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Nr 148 Wydanie 


Rewia tężyzny Sokolstwa Polskiego w Katowicach 
W defiladzie wzięło udział 20.000 Sokołów 


Zlot katowicki prześignął swoimi roz 
komicie, zawsz wierne swej naczelnej zasadzie wychow 


M. ramach ‘zlotu odbyły si popisy tańców regionalnych. Powyżej „trojak“ Śląski. 


Katowice. (Tel. wł. Na boisku 
sportowym obok- Parku Kościuszki 
zgromadziła się starszy nisokola z ca- 
еј Polski wraz z repr antami so- 
kolstwa polskiego 2 zagrdicy oraz so- 
kolstwa czeskiego, jugogwiańskiego, 
bułgarskiego i rosyjskiegj К, 

Z orkiestrą i sztanda+m związko- 
wym na czele udano sięw pochodzie 
na plac Wolności, gdzie rezes Związ- 
ka Arciszewski złożył wjniec па pły- 
cie Nieznanego Ромас Na szarfach 
„Bohaterom 


Kiestra Sokoła ойе; 
dowy. Następnie wią: 
niu Sokolstwa zagranic) 
płycie dr Bukowsky, wi/prozes 
ku Słowiańskiego i pres Sokolstwa 
Czeskiego. 


Uroczysta akdemia 

Z placu Wolności щпо się do tea- 
tru na uroczystą akæmię. Gmach 
został bogato udekorokny flagami i 
zielenią. Salę wypełn. delegaci So- 
kolstwa polskiego i zaanicznego oraz 
przedstawiciele duch/ieństwa z ks. 
biskupem Adamskim } czele, wojsko- 
wości i władz, Na scäe ustawiły się 
poczty sztandarowe, уба nich stary 
sztandar związkowy. 

Akademia rozpocza się odegra- 
niem przez orkiestrę iarsza Sokołów, 
po czym chór sokoli Chorzowa od- 
śpiewał „Gaude Mate. Otwarcia zlotu 
докопа prezes Arcisivski, witając na 
wstępie reprezentanw władz, delega- 
tów Sokolstwa Polskgo z zagranicy. 
delegatów SokolstwBłowiańskiego, a 
wreszcie licznie prbyłych sókołów 
z całej Rzplitej. Ntępnie wygłosił 
dłuższe przemówien na temat ideolo- 
gii sokolej, podkreśląc zasługi Sokol- 
stwa Polskiego pr4 wojną oraz w 
pracach niepodległciowych. 

Z kolei sekretaygeneralny Zwięz- 
ku inż. Terech odctał teksty depesz 
hołdowniczych włanych do Pana 
Prezydenta, mar: Śmigłego-Rydza, 


Prymasa Polski kard. Hlonda oraz do 
władz związkowych Sokolstwa Sło- 
wiańskiego i Sokolstwa Polskiego Za- 
granicą. Dalej przemawiali: prezes 
Związku Sokolstwa Czeskiego dr Bu- 
kowsky, który wręczył prezesowi Arci- 
szewskiemu jako dar kryształowy pi 
cbar i Adam Zamoyski w imieniu Mię- 
dzynar. Federacji Gimn. 


Sztafeta 

Dzielnicy Wielkopolskiej 

Po przemówieniach prezesowi Arci- 
szewskiemu wręczono szereg sztafet, 
które przybyły па otwarcie zlotu z ca- 
łego kraju. M. i. specjalne wrażenie 
wywołała sztafeta Dzielnicy Wielko- 
polskiej, która przyniosła życzenia dla 
Sokolstwa z okazji jego zlotu od setek 
organizacyj z Wielkopolski, od wszyst- 
kich gniazd sokolich, a ponadto jako 
dar symboliczną bryłę soli z Inowro- 
c!iawia, siedziby najstarszego gniazda 
wielkopolskiego. 

Na zakończenie przemawiali przed- 
stawiciele władz, po czym w drugiej 
części akademii odbyły się bardzo 
efektowne popisy. 

Wracając do reminiscencyj zloto- 
wych trudno nie podkreślić wielkiego 
wzruszenia, jakie ogarnęło zebranych 
na akademii sokolej w Teatrze im. 
Wyspiańskiego w Katowicach, kiedy 


miarami wszystkie dotychczasowe i wykazał, że Sokolstwo rozwija się zna- 
ania zdrowych fizycznie i moralnie obywateli 


ADR LA 


Zbiorowe ćwiczenia sokolic, 


weterani Sokolstwa, 
naczelnicy — Stefan  Weselik z 
Poznania i  Radzimski z gnia- 
zda inowrocławskiego, którzy odebra- 
li pałeczki sztafetowe na granicy Haj- 
duk i Katowic i wręczyli je prezesowi 
Arciszewskiemu. Biegaczy w sztafecie 
było ogółem 1.011, a kierownikiem jej 
był druh Lustro z Poznania, referent 
lekkiej atletyki w naczelnictwie Dziel- 
nicy Wielkopolskiej. 

W przemówieniu na otwarciu zlotu, 
prezes Arciszewski z naciskiem pod- 
kreślił, że kolebką wszelkich poczynań 
niepodległościowych i szkołą w walce 
o wolną i wielką Polskę był Sokół. 


przybyli dwaj 


Tańce regionalne 


Pracowity dzień rozgrywek ponie- 
działkowych zakończyły popisy i po- 
kazy tańców regionalnych na terenach 
sztucznego toru łyżwiarskiego w Ka- 
towicach, które budziły niekłamany 
entuzjazm widzów, Szczęśliwym po- 
mysłem okazał się pomysł z żywymi 
granicami Polski. którego przeprowa- 
dzenie wypadło bardzo efektownie. 
Niedomagania i ciasnotę (podwójna 
ilość widzów w stosunku do pojemno- 
ści) pokryła wspaniała iluminacja 0- 
gniami sztucznymi, jakiej Katowice 
dotąd nie oglądały 


żywiołowy entuzjazm powitalny 


Niezwykle imponujący przebieg 
miały uroczystości główne we wtorek. 
Zobojętniałe już pod wpływem ró 
nych „galówek* Katowice żywiołowo 
manifestowały swoje sympatie dla So- 
kolstwa, podkreślając okrzykami jego 
charakter narodowy, dając jednocze- 
śnie dowód, że nie na rozkaz, lecz z na- 
kazu serca wzbudza się zery entu- 
zjazm społeczeństwa. Olbrzymia trasa 
pochodu sokolego od toru wyścigowe- 
go w Brynowie po przez całe Katowice 
była obstawiona szpalerem publiczno- 


ści, głowa przy głowie, w niewidzianej 
dotąd ilości. Całe miasto i okolica ze- 
brały się oglądać defiladę i by zasypać 
kwiatami Sokołów, Takiego bowiem 
deszczu kwiatowego w Polsce nie zwy- 
kło się oglądać, 

Rozległe błonia toru wyścigowego 
w Brynowie zamieniły się we wtorek 
rano w olbrzymi żywy kwietnik. Na 
zielonym tle murawy wykwitły ezer- 
wienią maków koszule sokołów i bielą 
lilij bluzki druhen, stanowiąc motyw 
główny, przetykany -krasą strojów Tre- 


gionalnych — ludowych, 

Kolejno przekazywany raport od 
poszczególnych oddziałów odebrał 
łącznie prezes Arciszewski j złożył 0- 
gólny raport gen. Berhbeckiemu, we- 
spół z którym oraz z dowódcą, miejsco- 
wego garnizonu płk. Sadowskim do- 
konał przeglądu zebranych oddziałów. 


Uroczysta msza św. polowa 


Przy mszy polowej na czele stanęła. 
kompania, honorowa miejscowego gar- 
nizonu, a przed ołtarzem stanął po bo- 
kach las 600 sztandarów. 

Po zajęciu miejsc honorowych przez 
starszyznę sokolą i przedstawicieli 
władz i wojskowości, odbyła się msza 
św. celebrowana w asyście ducho- 
wieństwa przez ks. bisk, Adamskiego. 
Kapelan sokoli, ks. prałat Jachimow= 
ski wygłosił płomienne kazanie, pełne 
mocnych i aktualnych ech. Uroczyste- 
go błogosławieństwa imieniem піе- 
obecnego protektora zlotu ks. Prymasa 
Hlonda udzielił zebranym rzeszom ks, 
biskup Adamski, który w przemówie- 
niu podni charakter katolicki So- 
kolstwa i jego wierność ideom narodo- 
wym. Prezes Arciszewski zapewnił ze- 
że brać sokola stać będzie па 
ałów katolickich i narodo- 
wych i służyć będzie Polsce. Przemó- 
wienia zamknął gen. Berbecki pozdra- 
wiając zebranych uczestników zlotu w 
imieniu Naczelnego Wodza, 


Wspaniała defilada 
20 tysięcy Sokołó 


Ulewny deszcz, jaki opóźnił defila- 
dę, nie rozproszył zebranych na całej 
trasie pochodu widzów, Trybunę dla 
dostojników ustawiono przed teatrem. 
Poza przedstawicielami władz i woj- 
Skowości zajął miejsce na niej tylko 
płk, Arciszewski, a prezes Międzynaro- 
dowej Federai Gimnastycznej hr. 
Adam Zamoyski był przed trybuną, 
trzymając olbrzymią naręcz purpuro- 
wych goździków, które sypał na ma- 
szerujące grupy. Z boku przed trybuną. 
ustawił się później sztandarowy poczet 


OR 


WNIK, 


Strona 2 — 


piątek, dnia 2 


lipca 1987 


związkowy z plutonem honorowym ©- 
raz reprezentanci delegacji Sokolstwa 
zagranicznego (narodów słowiańskich 
i Rumunii) i Sokolstwa Polskiego z ob- 
czyzny). -Do defilady przygrywała or- 
kiestra pułku chorzowskiego, która u- 
stawiła się naprzeciw trybuny, 

Burzą oklasków powitano pierwsze 
oddzialy sokole, Po bardzo wielkiej 
grupie kolarskiej, wyglądającej dzięki 
amarantowym koszulkom i białym 
kurteczkom, jak olbrzymiej długości 
flaga narodowa, przeszli wśród nieu- 


stających wiwatów i oklasków, wśród 
d kwiatów sokoli z Ameryki, 
Francji, Czechosłowacji, Niemiec i Ru- 


muni Dalej idą poczty sztandarowe 
w ilości około 600, Takiej liczby sztan- 
darów na Śląsku się nie pamięta, 

Następnie podążają poszczególne 
dzielnice z Małopolanami na czele. 
Barwnie wyróżnia się Dzielnica Kra- 
kowska z grupą w stroju ludowym, Za 
nimi maszerują górale, FEfektownie 
przeszło Sokolstwo z Dzielnicy Mało- 
polskiej, której oddział przemaszero- 
wał pozdrawiając wyciągniętymi w 
górę rękoma. 

Po Mazowszu i Pomorzu, z grupą 
Kaszubów,  przedefilowała Dzielnica 
Wielkopolska, wśród niemilknących 
braw i wiwatów, najbardziej owacyj- 
nie i żywiołowo witana z pośród defi- 
lujących. Nieopisany wręcz entuzjazm 
w grupie wielkopolskiej budziły soko- 
lęta, starające dorównać dziarsko- 
ścią starszym. Gospodarze szli na koń- 
cu w bardzo licznej, bo z górą 5:000 
grupie. Zamykał defiladę sznur samo- 
chodów ze zjazdu gwiaździstego, urzą- 
dzonego z okazji zlotu. Razem w defi- 
ladzie brało przeszło 20 tys, sokołów. 

Szpaler publiczności gęsto przety- 
kany był członkami Stronnictwa Na- 
rodowego, którzy podejmowali, a za 
nimi spontanicznie cała publiczność 
okrzyki w rodzaju — „Niech żyje pol- 
ski Śląsk bez Żydów”, 


Wzorowy pokaz sprawności 
sokolej 


Uroczystości zlotowe zakończyły 
popisy gimnastyczne sportowe i gry na 
boisku W, Е. i P, W. Opserwowała је 
30-tysięczna rzesza publiczności a z lo- 
ży honorowej przygtądała się starszy- 
zna. Sokoła z prez. Arciszewskim i hr 
Zamoyskim na czele, duchowieństwo z 
ks. biskupem Adamskim, wojskowości 

1 2 gen. Berheckim na czele i wladz ad- 
ministracyjnych. Piękna pogoda przy 
zmatowannym słońcu sprzyjała doska- 
nale wykonanym ćwiczeniom. 

Sokalęta, rozpoczynające ćwiczenia. 
porwały publiczność, składając dowód 
dobrego opanowania pamięciowego i 
gimnastycznego trudnych w układzie 
dwóch obrazów, złożonych z szeregu 
ruchów, przeplatanych rytmiką. 

Popisy Sokolic, jakie z kolei nastą- 
piły. były przyjęte bardzo gorąco. Prze- 
de wszystkim Sokolice wyglądały nie- 
zwykle uroczo, w białych pantofel- 
kach, ciemnych spodeńkach, białych 

ach i czerwonymi opaskami 
na głowie. Ćwiczenia ich cechowała 
miękkość i powiewność zestawione 
były pod kątem możliwości i indywi- 
dualmości kobiecych. 

Najbardziej atrakcyjnie wypadły 
ćwiczenia druhów w grupie 5.000. Pre- 
cyzyjność zwrotów i poszczególnych 
ruchów była porywająca. Szczególny 
entuzjazm wywołała w ćwiczeniach 
wolnych tzw. „waga“, przy czym ćwl- 
czący, padając jednocześnie na ziemię, 
wykonują leżąc szereg ruchów qimna- 
stycznych, wymagających nietylko du- 
żej siły fizycznej, choć zda się — 
przychodzą bez wysiłku, ale i lat wpra- 
wy, 

Na zakończenie odbyły się pokazy 
gimnastyczne z różnych dziedzin oraz 
lekkoatletyczne i w grach sportowych. 
Wśród nich wyróżnił się bieg sztafety 
4X100 m, w której 2 miejsce zajęła 
drużyna Wielkopolski. 


Pokłosie Zlotu 


Jako pokłosie Zlotu nie można po- 
minąć pewnych niedociągnięć w po- 
staci zbyt małej ilości kwater, со spo- 
wodowało. we wtorek wieczorem lu- 
dzie słaniali ze znużenia i każde 
zdatne do siedzenia miejsce było wy- 
korzystane. 

W każdym razie zlot pozostawił na 
Śląsku niezatarte wrażenie a uczestni- 
cy swoją podstawą dali dowód, 
kolstwo rozwija się znakomicie zawsze 
wierne swej naczelnej zasadzie wycho- 
wywania zdrowych fizycznie i moral- 
nie obywateli, a którzy będa spełniać 
należycie swe ządanie w służbie naro- 
du. 


Echa Międzyn. Kongresu ku czci Chrystusa Kóla w Poznaniu 


Р 


HOWT 


WYSOKIE DUCI 


EŃSTWO UCZESTNICZĄCE W MSZY PONTY FIKALEJ NA P. 


W pierwszym rzędzie siedzą (od lewej): ks. biskup Robu z Rumunii, ks, biskup Krtko z Czechosłowacji, Koty- 


łowski (obrządku wschodniego) z Prze myśl 


la, Czarnecki (obrz, wsch.) z Kowla, Okoewski — biskup morski, Roż- 


man z Jugosławii i Lorek z Sandomierza. W drugim rzędzie widoczni księża biskupi Kubicki, Tomaka i Lisowski. 


Francji grozi 
bankructwo finansowe! 


Rządy „fołksfrontowe* towarzysza Bluma wprowadziły 
Francję w ciemny zaułek finansowy 


Paryż. (РАТ). Jak już donosili- 
śmy, Francją stanęła przed wielkimi 
trudnościami finansowymi. Jest to 
wynikiem osławionej gospodarki 
„fołksirontowej”* premiera Bluma i je- 
go rządowych towarzyszy. 

W związku z tymi trudnościami 
zostały zamknięte wszystkie giełdy. 
Zachodzą obawy, że zanosi się na po- 
ważną zniżkę frank; 

Trudności {їзїн e AFranojfe są 
szeroko komentowane przez calą eùro- 
pejską prasę. Prasa londyńska omawia 


kryzys finansowy we Francji w for- 
mie najbardziej sensacyjnej. Panuje 
tu powszechne przekonanie, że frank 
francuski zostanie zdewaluowany do 
kursu 124 franki za 1 funt szterling 
(mniej więcej 20,40 zł za 100 franków). 

Jednocześnie, jak donoszą pisma, 
pomimo tak wielkich trudności finan- 
sowych z Francji w dalszym ciągu 
płyną mijionowe sumy „na zasilenie 
wojsk 1 węch w Hi i 

Francja eksperyment Bluma, jak 
z tego wynika, opłaci nader drogo. 


Jak brzmi ustawa о pełnomocnictwach 


Rząd Chautempsą wystąpił do par- 
lamentu o uchwaienie nadzwyczaj- 
nych pełnomocnictw w związku z sy- 
tuacją finansową kraju. 

Ustawa ma mieć brzmienie nastę- 
pujące: 

„Rząd upoważniony jest do dnia 


31 sierpnia 1937 wydawać drogą 
dekretów. omówionych na Radzie 
Ministrów, wszelkie zarządzenia, 


zmierzające do zapewnienia represji 
przeciwko naruszeniu kredytu pań- 
stwa, walki ze ѕрекшасја, odbudo- 


wy gospodarczej, kontroli cen, rów- 
nowagi budżetu i skarbu oraz obro- 
ny bez kontroli walut w kasach 
Banku Francuskiego. Dekrety te 


podlegać będą zatwierdzeniu Izby 
Deputowanych w ciągu trzech mie- 
sięcy od daty ogłoszenia niniejszej 
ustawy lub przynajmniej na pierw- 
szym posiedzeniu nadzwyczajnej se- 
sji roku 1937." 


ych ustawę uchwa- 
nformowaliśmy 
znaczną większością głosów. 


Spuścizna po rządach Bluma 


40 miliardów wyniesie obciążenie skarbu państwa 


Z kolei ustawa przeszła do Senatu, 
który prze: ja do komisji finanso- 
wej. Komisja finansowa Senatu u- 
chwaliła ją 20 głosami przeciwko 3 
przy 1% wstrzymujących się. Przed 
głosowaniem min, finansów Bonnet 
wygłosił przemówienie, w którym о» 
świadczył: „Inflacja, dewaluacja, nowe 
podatki — oto konkluzja, przed którą 
nie mogę się uchylić". 

Bezpośrednio po uchwale komisji 
zebrał się Senat. Niezwłocznie przy- 
stąpiono do dyskusji w sprawie pełno- 
mocnictw finansowych. Sprawozdaw= 
sen. Abel Gardey podkreślił w 


ca 


sprawozdaniu konieczność szybkiego 
rozwiązania zagadnień finansowych. 
Obciążenie skarbu państwą wyniesie 
w ciągu całego roku 40 miliardów, 
tzn. dwa razy tyle, ile wynoszą nor- 
malne dochodv. Chodzi o ratowanie 
pieniądza. Jeśli nie brak przestróg ze 
strony Senatu i senackiej komisji fi- 
nansowej, oznaczą to, że Senat nie od- 
stąpi od swej roli kontrolującej, ani 
od lojalności konstytucyjnej. 

Paryż. (PAT). Senat uchwalił 
pełnomocnictwa finansowe dla rządu 
167 głosami przeciwko 82. 


Przemyt drogich kamieni 


Warszawa. (Tel. wl). Władze 
dziły, że w listach po- 
ysyłanych za granicę odby- 
zemyt drogich kamieni. W 
wyniku przeprowadzonych rewizyj li- 
stów znaleziono diamenty i inne dro- 
gie kamienie. (w) 


0 handel z Ameryką Półn. 


Warszawa. (Tel. wł). Po dwu- 
miesięcznym pobycie w Ameryce Pół- 
nocnej powrócił do kraju wiceminister 
Sokołowski. Pobyt jego w Amerycę 
poświęcony był rozmowom w sprawie 
A enia stosunków handlowych mię- 
dzy Polską a Ameryką Północną. (w) 


Kartele 


Warszawa. (Tel. wł.). W pierw- 
szym półroczu br. rozwiązano 22 kar- 
tele tak, że pozostało ich 123. Żaden z 
karteli rozwiązanych nie odwołał się 
do sądu kartelowego. (w) 


Rokowania handlowe 
z Szwajcarią 


Warszawa. (Tel. wł.). Rokowa- 
nia z Szwajcarią w sprawie układu 
handlowego będą zakończone w przy- 
szłym tygodniu w Bernie. Obejmują 
one sprawy finansowe, taryfowe i roz- 
rachunkowe. (w) 


Z naszgo stanowiska 


Prykład _ 
z Poznania 


Polskeżyje pod wrażeniem potęż- 
nych dnicatolickich, które wypełniły 
ramy Mięzynarodowego Kongresu ku 
czci Chryusa-Króla w Poznaniu, po- 
święconeg walce z bezbożnictwem, 
oraz zwiąinych z nim zjazdów, ze- 
brań i urzystości. 

Przyjdz jeszcze pora na syntetycz- 
ne ujęcietreści, znaczenia, owoców 
Kongresu la życia katolickiego i je- 
go przysości. Dziś krótko tylko 
stwierdziw wysoki poziom obrad 
kongresowih, wspaniały, uginaj 
kolana chiakter uroczystości reli; 
nych i gący entuzjazm mas, 
którym wiażała się najgłębsza wia- 
ra i gotowe do walki z rozsadnikami 
zła, wyraża się całą dusza niezliczo- 
nych rzesz udności miejscowej oraz 
przybyłej zróżnych stron Polski i z 
emigracji, jco też przedstawicieli in- 
nych narodwości którzy przyjechali 
na wielką mnifestację katolicką nie- 
raz z dalekh krajów. 


* 


Redakcjesism, wychodzących na- 
kładem „Drtarni Polskiej“, a miano- 
wicie „Kuria Poznańskiego”, „Orę- 
downika”, „Vielkopolanina”, „Рото- 
rzanina*, „Nwin Poświątecznych* i 
„Jlustracji Pskiej* wysłały w piątek 
do ргегуйіш kongresu następujące 
pismo: 

„W tej wi&iej, powszechnej mani- 
festacji duchacatolickiego w rdzennie 
katolickim i »lskim Poznaniu łączy- 
my się w korym hołdzie u Stóp Naj- 
świętszych Chystusa Króla. Wierzy= 
my, że ореспукопагеѕ Międzynarodo- 
wy będzie walym etapem w pocho- 
dzie ku ostatenemu zwycięstwu Kró- 
lestwa Chrysttowego nad bezbożnic- 
twem i pogańsyem w świecie." 

W rdzenie katolickim i 
polskim Penaniu... Myśl ta 
narzucała się łżdemu, kto w dniach 
tych wielkich jdziął Poznań. Wszy- 
scy czuli, że tuj bije katolickie, pol- 
skie serce. W adnym z większych 
miast naszych Żywioł nie jest tak zwar- 
cie katolicki, ja w Poznaniu. On też 
właśnie nadawa się do ubrania Kon- 
gresu Międzynaidowego w szaty tak 
godowe, do prztojenia go atmosferą 
czysto katolicką ujęcia w ramy rdzen- 
nie polskie. 

Z dostojnych it, polskich i obcych, 
padały pod adrem Poznania słowa 
gorące. Dni Komesu Międzynarodo- 
wego ku czci Chrytusa Króla nie prze- 
miną na pewno b; echa w świadomo- 
ści narodów, czynjest Poznań i czym 
są ziemie nasze газойпіе dla Kościoła 
Katolickiego i dlavolski. 

‚„А w umysłowcj polskiej silniej, 
niż kiedykolwiek, znacza się przeko- 
nanie, że w Polscejędzie dobrze, gdy 
inne jej ziemie ducywo upodobnią. się 
do Wielkopolski, wdobnią się do Po- 
паша, 


w 


Przyjazd do Polski króla rumu! 


во Ka- 
rola II wywołał we wszystkich sferach 
społeczeństwa polskiego deczny od- 
dźwięk, › że sojusz pol- 
sko-rumuński to nie tylko chwilowa ra- 
сја stanu, ale trwałe zbliżenie się dwóch 


narodów, oparte o ic 
ch. 


1 

Òl Karol ru- 

ie z dziećmi pol- 

skimi na stacji ko - Kamienna w 
dniu 26 bm. 


Kraków. (PAT). Na powitanie 
dostojnych gości dworzec kolejowy w 
Krakowie był artystycznie przybrany 
w zieleń i flagi. Wzdłuż peronu poło- 
żono dywan prowadzący do salonu re- 
серсујперо, przed którym па wielkich 
draperiach z czerwonego sukna wid- 
niały herby królestwa Rumunii i Pol- 
ski. 

W oczekiwaniu na dostojnych gości 
na peronie dworca stanęła kompania 
honorowa z pocztem sztandarowym i 
orkiestrą, delegacje korpusu oficerskie- 
go i garnizonu krakowskiego i genera- 
1 ‚ zaś w salonie тесерсујпут przed- 
stawiciele miejscowych władz. 

Punktualnie o godz. 17 przy dźwię- 
kach hymnu państwowego Rumunii 
zajechał na dworzec pociąg królewski. 

JKM. króla Karola i Prezydenta R. 
P. powitali na dworcu wojewoda Gmo- 
i i gen. Narbut-Łu i, po czym 
król po odebraniiu raportu od dowód- 
cy kompanii honorowej przeszedł przed 
frontem oraz przed frontem usta- 
wionych delegacy garnizonu krakow- 
skiego, kierując się do salonu recep- 
cyjnego, gdzie powitany został przez 
zgromadzone delegacje. 

Prz u z dw orca pod Stopy 


nie król oraz Prezydent R, P., w asy- 
ście honorowej dwóch sz: sadronów u- 
łanów udali się wśród ok 
madzonych mimo deszczu wieloty- 
sięcznych tłumów, pięknie przystrojo- 
nymi ulicami do Barbakanu. 

Kraków. (PAT). W drodze na 
Wawel dostojni goście zatrzymali się 
w murach Barbakanu. 

Nad bramami wejściową i wyjścio- 
wą widniały godła królestwa Rumu- 
nii. Po obu stronach bram ustawili 
sie halahardnicy w średniowiecznych 
strojach. Wewnatrz Barbakanu ze- 
brała się Rada Miejska in corpore, ce- 
chy ze sztandarami, izby wolnych za- 
wodów itd. Bractwo Kurkowe w tra- 
(inych strojach z królem kurko- 
wyni, w 1 ankach zaś grupy regio- 
nalne Ziemi Krakowskiej w barwnych 
stroiach ludowych. 

Krótko po рос 17 do Rarbakanu 
wjechalv w asyście ułanów dwa samo- 
chody. W pierwszym jechał JKM. król 
Karol w mundurze pułkownika wojsk 
polskich — w towarzystwie Prezyden- 
ta R. Р, w drugim IKW. ks. Michat 
— w f(owarzystwie marsz. Śmigłego- 
Rydza. 

Gdy pierwsze dwa anta zajechały 
do Barhakanu. rozległy się okrzy 
„Niech żyje”, a ustawieni na kruźgan- 
kach trebacze w pięknych tradvevi- 
nych strojach średniowiecznych ode- 
grali fanfaro powitalna. 

Kraków. (PAT) 


7 Rarbakanu 


orszak królewski i świta Prezy denta 
r" w drogę ma Wawel ulican 
Rynkiem Głównym i 


ród szpałerów wojska i 
iecznych tlumów publiczności. 
powszechnego entuzjazmu o 
rólowski mingł brame trynmfal- 
j ku Wawelowi, 


© się 
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Dziś proces mordercy Śp. Barana 


Żydowi Pędrakowi grozi kara śmierci — Skład trybunału — 


Oskarżyciel publiczny i iobrońca — 


Żony zamordowanego 


nie ma w Częstochowie 


Częstochowa. (Tel. wł). Dz 
w czwartek 1 lipca, rozoczyna się 
przed Sądem Okręgowym w Często- 
chowie proces przeciwko mordercy 
robotnika polskiego śp. Stefana Bara- 
na, czeladnikowi rzeźnickiemu, Żydo- 
wi Pędrakowi. Morderstwo to, jak 
wiadomo, wywołało odruch społeczeń. 
stwa polskiego w postaci zajść anty- 
vdowskich. 
Pędrak oskarżony jest o zbrodnię 

2 


zabójstwa z art. 225 par. 1 kodeksu 
karnego, który przewiduje karę 
śmierci. 


Proces toczyć się będzie przed try- 
bunałem Sądu Okręgowego w skła- 
dzie: sędzia S. O. Olszewski jako prze- 
wodniczący, s. ©. Herasimowicz, s. 0. 


Pawełski jako wotanci. Oskarżać bę- 
dzie prokurator Kozłowski. 
nego broni adw. Honigwill z Warsza- 
wy, który brónił również mordercę 
śp. wachm. Bujaka — Żyda Chaskiele- 
wicza, skazanego — jak wiadomo — 
na śmierć. 

Jak się dowiadujemy powództwa 
cywilnego z ramienia żony śp. Barana 
nie będzie, gdyż natychmiast po za- 
bójstwie jej męża udała się ona w nie- 
wiadomym kierunku. Krewni i znajo- 
mi dotąd nie mogą jej odnaleźć. Na te- 
mat usunięcia się p. Baranowej z Czę- 
stochowy krążą różne wersje. Mówi 
się m. i. że wyjechała ona z Często- 
chowy na skutek interwencji u niej 
Żydów. 


Wieś w Obozie Narodowym 


Imponująca uroczystość poświęcenia proporca 8. 7 


kola 


Wola Bobrowska 


Włoszczowa, 30. 6. — W nie- 
dzielę 27 km. odbyła się uroczystość” 
poświęcenia proporca koła S. 


Bobrowska w 
skim. Na uroczys 
narodowców z powiatu włosz 
go z 5 proporcami, grupa n: 
z Przedborza oraz delegacja ze Skot- 
nik, pow. koneckiego. 

Po zbiórce pochodem ndano się da 
kościoła parafialnego do Starowisk 
na uroczyste nabożeństwo, które od- 


powiecie 


prawił ks. prob. Snopczyński. po czym 
święcenia proporca 
Po od- 


dokonał aktu 


“p 
tarzem p. Witold Picheta odmówił mo- 
dlitwę o Wielka Polskę. 

W takim samym porządku udana 
się do Woii Bobrowskiej, gdzie odbyło 
się zgromadzenie publiczne. Zgroma- 


dzenie zagaił i przewodniczył mu p. 
Stanisław Chróściel, wiceprezes za- 
rządu pow. S. N. z Włoszczowy powo- 
łując do prezydium pp. J. Konopac- 
kiego, Jana Krogulca, Jana Laszczy- 
ka z Przedkorza, І. Wawrzykowskiego 
z Włoszczowy i Ogrodnika z Woli 
Bobrowskiej. 

Pierwszy przemawiał p. J. Kono- 
packi z Przedborza. Zasadnicze prze- 
mówienie wygłosił p. Mieczysław 
Brzuchania z Końskich. Po wręczeniu 
pronorca kierownikowi koła 5. N. Wo- 
la Bobrowska mczczono pamięć pole- 
głych w walce o Wielką Polskę przez 
minutowe milczenie. 

Zgromadzenie zakończono okrzy- 
kami na cz Polski Narodowej, Ro- 
mana Dmowskiego i odśpiewaniem 
„Hymnu Młodych*. (b) 


Uczestnicy uroczystości 
nie. W środku (1) kol. 


kpt, rez. С 


poświęcenia proporca Stronnictwa 
gorzak z Łódzi, (П) prezes pow. A. 


rodowego w Koni- 
Skotnicki 


i kier. pow. J. Nowak (П). 


Na palcach 
jednej ręki 
policzysz tych 

niewielu 
którzy dbając 


o swoją urodę 
‚ nie znają 


mydla Tropika, 


higienicznego Kremu i Pudru Miaflor 
Mydło Tropika wyrabiane ze szlachetnych 
surowców  podzwrotnikowych utrzymuje 
zdrową i czystą cerę a dzięki swemu nie- 
zrównanemu zapachowi odświeża. 
Fabryka Perfum, Kosmetyków i Mydeł 
Toaletowych 


HENRYK ŻAK, Poznań 


р 28151-2 521 


Schwytanie 
międzynarodowego bandyty 


Łódź, 30. 6. — Policja łódzka ujęła 
w jednej z melin na Bałutach niebez- 
piecznego przestępcę 43-letniego Gu- 
stawa Walca, poszukiwanego przez 
policję polską, francuską i niemiecką 
za różne napady i rozboje na terenie 
trzech wymienionych państw. 

Walc zamierzał stawić opór, lecz 
w ostatniej chwili wywiadowcy wy- 
rwali mu rewoler tak, że zatrzymanie 
krewkiego bandyty obeszło się bez roz- 
lewu krwi. Zatrzymanego opryszka 
osadzono w więzieniu do dyspozycji 
władz sądowych. 


Na uboczu 


Wyssane z palca 

W „Ilustrowanym Kurierze 
dziennym* czytamy: 

„Przed kilku dniami donosiliśmy © 
zabójstwie, dokonanym na przedmie= 
ściu Raków w Częstochowie przez ro- 
botnika Kowalczyka na osobie młodej, 
bo zaledwie lat 20 liczącej, Reginie 
Widurskiej, córce robotnika fabryczne- 
go. Oboje narzeczeni byli Polakami, 
wyznania  rzymsko-katolickiego, а 
tłem sprawy był fakt, iż Kowalczyk, ja- 
ko żonaty, aczkolwiek separowany, 
nie mógł poślubić młodej dziewczyny. 

„УУ dwa dni po naszej notatce wie- 
le pi m żydowskich, a m. in. warszaw- 
asz Przegląd* oraz krakowski 
owy Dziennik“ podały alarmującą 
sensację pt. „Młoda Żydówka zamor- 
dowana przez chrześcijanina" i „Za- 
strzelenie młodej Żydówki w Często- 
chowie*. „Nasz Przegląd“ pisze: 

„Z Częstochowy donoszą: W no- 

cy ze środy na czwartek na przed- 
jeściu Częstochowy, na Rakowie, 
RNG IA KORON BA 


Co- 


ska (11) 

„Miejscowa prasa endecka poda- 

je, że mord dokonany został rzeko- 
imo na tle romantycznem.* 
„Z małymi zmianami i tejże treści 
wydrukował „Nowy Dzien- 
Комуз! 
ę robi nastroje." 

Od siebie dodalibyśmy, że w kłam- 
wych doniesieniach prasy żydow= 
skiej tkwi jeszcze inny cel. Każdy z 
w łatwo się domyśli 


Równe obowiązki — równe prawa 


Żydzi a nasza siła obronna 


Metody wojny nowoczesnej 


п. 


W poprzednim artykule mów 
śmy o podstawach wychowania armii 
narodowej w czasie pokoju, o równych 
obowiązkach i prawach każdego oby- 
watela. Pow i 
by wojskowej rozciąga 
tylko na armię bojową. 


dz 


się 
Cały 
musi być przygotowany do walki. Po- 
mówimy o tej walce. 


naród 


WOJNA W CZASIE POKOJU*) 
Tak. To nie jest paradoks, lecz rze- 


to jest nowoc: 
nia wojny. Wojnę przygotowuje 
konsekwentnie i twardo już @ R 
Jutro — to pogrom ostateczny, aż do 
zupełnego obezwładnienia, zmiażdże- 
nia przeciwnika. 

Wojna światowa nie skończyła się 


w roku 1918. Trwa do dziś dnia, po- 
mimo konferencyj rozbrojeniowych i 
traktatów, pomima instytucji w Haa- 
dze i Genewie, с tzw. Ligi Naro- 
dów. Senne marzenia idealistów, prze- 
kreśliła brutalna dłoń fachowców. 
Dzieje się to zupełnie otwarcie: 54 
miliardy złotych rocznie wydaje Euro- 
ра na uzbrojenie. Fabryki amunicji i 
wytwórnie broni pracują w dzień i w 
rocy. Bo któż d potrafi zapewnić 
gwarancję państwu A, że sąsiad B nie 
napadnie go już jutro? 

Wywiad pracuje stale, ogarniając 
swymi mackami każdą fabrykę, każdy 
warsztat.. Oprócz wywiadu przemy- 
słowego pracują wywiady specjalne, 

Wojna w czasie pokoju jest jawna 
i ukryta, hezpośrednia i pośrednia. 
3ezpośrednia i jawna np. przez zam- 
Knięcie granie dla przywozu, państwo- 


we subwencje w celu zgniecenia han- 
dłu i przemysłu u przeciwnika, szyka- 
ny celne, spekulacje giełdowe itd. Po- 
średnia — jawna i ukryta: w każdej 
dziedzinie, która osłabia siły sąsiada. 
Dość wspomnieć walkę o surowce i 
wysiłki niemieckie na polu samowy- 
starczalności Niemiec, kampania pol- 
skiego Inu, w celu ograniczenia przy- 
wozu bawełny, Technika, geniusz wy- 


nalazców i finansów — podały sobie 
ręce, aby zgin ć. „Nie 
ma innego wyjścia, 

Jako obrona bierna na wypadek 
napadu: miliardy na fortyfikacje ©- 
chrony granicy. We Francji linia Ma- 
ginota pochłonęła dziesiątki miliar- 


dów. Obecnie рг; 
granicy belgi i szwajcarsk 
Budowa podziemnych lotnisk, schr 
nów przeciwiotniczych i przeciw gazo 


dłuża się ją wzdłuż 
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RENDEZ-VOUS CAŁEJ ŁODZI 
w najwykwintniejszym kąpielisku ўў 


wych, kosztuje rocznie również miliar- 
dy. Czy to jest pokój? 

Oprócz stałej wojny na polu tech- 
nicznym, trwą nieustanna, jawna i co- 
dzienna walka idei. Państwo A szerzy 
u swego sąsińda idee pacyfizmu i ko- 
munizmu, bo jedno i drugie idzie w 
"parze, rozsadzając spoistość narodu i 
państwa. Tam, gdzie wre walka jed- 
nej klasy przeciw drugiej, nie ma mo- 
wy o współpracy społeczeństwa. Pań- 
stwo A subsydiuje prasę i literaturę 
wywrotową u sąsiada, nawet kino, te- 
atr i programy radiowe zalane są pa- 
cyfizmem i pod górnolotnymi hasłami 
o ludzkości, prawach jednostki, w Li- 
gach Obrony Człowieka — krzewi się 
hasło komunizmu, czyli zajadłej wal- 
ki klas, dyktatury proletariatu i rewo- 
lucji wszechświatowej. 

Dość przypomnieć „Dziennik Popu- 


Латту“! 99 pet tych ideowych indywi- 
dualistów — to byli Żydzi. Oni byli i 
pozostali = międzynarodowymi! 


Szczep bez ojczyzny — nie naród. Na- 
wet nie można im się dziwić. Czoło- 
Iwy ich poeta, pan Julian Tuwim, śpie- 
wa pióśń o Ojczyźnie.. pod hasłem: 
nij karabin do rynsztoka!* Oczy- 
«wiście... Jako czołowy indywidualista 
„Polskiej“ - Akadem Niezależnych, 
wedlug głosowania czytelników „W: 
domości Literackich* — został wybra- 
„ny większością: — orlich nosów, z od- 
stającymi uszami. Alfa i Omega 
polskich indywidualistó' 
Uchylanie się przed służbą wojsko- 
wą, sztuczne choroby, „kofeina“, wady 
słabego serca i kręgosłupa, namawia- 
nie i ułatwianie dezercji, skandaliczne 
procesy o przekupstwo, łapownictwo, 
jaczejki komunistyczne, tony czerwo- 
nej bibuły i ogłaszanie „Dni rekruta" 
— to w 90 pct praca wyznawców czte- 
rech hestyj apokaliptycznych: starego 
Jehowy, któr уі i pozostał bogiem 


nienaw nowoczesnych bo- 
gów Kominternu: Marksa, Engelsa i 
Lenina. 


*) Gen. miem, M. Schwarte: 


przyszłości”; major fr, Н. Bouvard: 
świadczenia ostatniej wojny światowej”, 
Polski regulamin slużby polowej — i in- 
ne. 


Ujęcie mordercy 


Włocławek. 


—  Zamordówane 
a Mision i 
Morderca spłoszony 
przez krewną swych ofiar Michalików- 
nę zbiegł, nie zdążywszy піс zrabować. 
Potwornego mordercę ujęto. Jest 
nim Władysław  Puzdrakiewicz 7 
Włocławka (ul. Ceglana 1), znany i 
wielokrotnie karany przestępca, 


Co piszą inni 


„Polska“ muzyka 


Sfery muzyczne zwracają uwagę, że 
w ramach Międzynarodowej Wystawy 
w Paryżu muzykę polską mają repre- 
zentować następujący wykonawcy: Fi- 
telberg (Żyd), Drzewiecki (Żyd), Ro- 
dzimski (Żyd) i prawdopodobnie Ru- 
binstein (Żyd). 

Ładna „polska* reprezentacja! Sa- 
mi zi obok chóru ks. Gieburowskie. 
go, który już bawił w Paryżu i odniósł 


wielki sukce: przecie jest dosyć god- 
nych pokazania światu muzyków Po- 
laków... 2 


Zmiany w redakcji „Czasu“ 


Jak donosiliśmy, konserwatywny 
„Czas* po kilkudniowej przerwie uka- 
zał się ponownie. Na łamach tego pi- 
sma pojawiło się oświadczenie treści 
następującej: 

„У nr. 172 naszego pisma z dni bm. 
pojawił się artykuł wstępny, który uległ 
konfiskacie. 

„Wyr my głębokie ubolewanie z po- 
wodu umieszczenia tego artykułu na la- 
mach naszego pisma. 

„Nedakcja stwierdza, że stało się to pod 
nioobecność Naczelnego Redaktora pisma.“ 

Prasa warszawska donosi, że z re- 
„Czasu* ustąpić ma p. Wieło- 
wieyski, a jego miejsce zajmie hr. Fran- 
ciszek Potocki, dotychczasowy dyrek- 
tor departamentu wyznań w minister- 
stwie oświaty. 

Pogłoskę tę potwierdza wiadomość, 
że hr. Potocki ustępuje ze swego sta- 
nowiska w ministerstwie. Kierownic- 
two departamentu wyznań. obejmuje 
dr Jan Woliński. 

Hr. Franciszek Potocki należy do 
grupy krakowskich konserwatystów. 


ZDROWIE“ 


Z wędrówek „Oredownika“ po Polsce 


Niedobre wieści z Wieliczki 


Da Bóg, a i Wieliczanie wkrótce przejrzą na oczy 


Wieliczka, w czerwcu 

Dziwnie się układają stosunki ży- 
ciowe w kotlinie wielickiej i nie ma 
człowieka, który by je zaobserwował 
i wyciągnął z nich odpowiednią naukę 
na przyszłość dla miejscowej ludno- 
Ści polskiej i katolickiej, która oto- 
czona zewsząd żydostwem — formal- 
nie boryka się z życiem — pozbawiona 
od władz, których naprawdę 
eliczce — nie ma. 

Zacznijmy od strajku piekarskiego, 
który niespełna w roku drugi raz się 
powtarza, kierowanego przez Żydów. 
Pierwszy strajk zakończył się docho- 
dzeniem sądowym przeciwko tym, со 
napadali na woży z chlebem krakow- 
skim lub hieżanowskim — wywracali 
je na drodze, a chleb polewali naftą, 
a w końcu podniesieniem cen na chleb 
i na bułki z 3 na 4 gr. Jak się drugi 
strajk skończy, nie wiadomo, bo już 
trwa przeszło miesiąc bez rezultatu... 
Czeladnicy nic nie robią, a majstrowie 
pieką sami — tylko niestety katolicy 
razem z Żydami i pod żydowskim kie- 
rownictwem, u Żyda Handlera. 

Żyd Händler jest majstrem — wy- 
daje mąkę. drzewo. Liczy i rozdziela 
pieczywo między poszczególne sklepy 
— dozoruje i kieruje sprzedaża, a pie- 
karze katoliccy, jak mistrz Wiązów- 
nicki — pracują u niego jako czelad- 
nie; Jeden tylko Machanka, który 
ma piekarnie w Bieżanowie — wypie- 
ka chleb sam pod osłoną miejscowej 
policji... i w tym strajku pie- 
karskim odn i największy sukces — 
bo kierują i strajkiem i prze stra 
kiem — i czeladnikami w socjalistycz- 
nym zwiazku piekarskim — i maj- 
strami piekarzami w  przeciwzwiaz- 
ku.. A ludność katolicka zachowuje 
się biernie: płaci w i 
czywo —. mąkę — a nawet drożdże, 
i nie może się na tej żydowskiej spe- 
kulacji wyznać... I nikomu się nie 
dziwimy, jak katolickim piekarzom, 
którzy zamiast złączyć się razem i wy- 
piekać chleb wspólnie w katolickiej 
piekarni z katolickiej mąki, czy to u 


Wiązownickiego czy u Machanki — to 
oni się połączyli z Żydami... Skan- 
dal!... 

I jak tu można pracować wśród ta- 
kich katolików społecznie i oświatowo 
— łączyć ich razem do wspólnej obro- 
ny przed żydostwem, którzy mu sami 
ida w zastawione na nich sieci!..- 
Tak można im pomagać bojkotem Ży- 
dów, kiedy sami katolicy bojkotują 
siebie. Jak powstanie jaki sklep kato- 
licki nowy, to najpierw oburzają się 
na to inni kupcy katoliccy . сау 
takich samych sklepów na tej samej 
ulicy, założonych przez Żydów, po- 
wstanie kilka — żaden kupiec kato- 
licki tego nie widzi ani się temu nie 
sprzecwia. 

Toteż widzą to Żydzi i pozwalają 
sobie na różne rzeczy. Niedawno okra- 
dziono sklep p. Albińskiej, w niedłu- 
gim czasie potem sklep p. Wrochnia- 
ka, p. Wiązownickiej, a z żydowskich 
sklepów ani jednego...  Katoliccy 
kupcy w Wieliczce tego nie widzą, ani 
nie rozumieją... Spokojnie czekają 
na swoją kolejkę... 

Chrześcijański Front Gospodarczy 
w Krakowie założył w Wieliczce swoje 
koło. Przewodniczący Која prof. L. 
Młynek chciał wielickich kupców zjed- 
noczyć razem,  zsolidaryzować do 
wspólnej pracy і obrony kupiectwa 
polskiezo. Założył im Oddział Krakow- 
skiej Kongregacji Kupieckiej i do- 
czekał się tego, że kupcy wieliccy so- 
Jidarvzują się — nie ze sobą, ale z Ży- 
damit... 

I co 


tu pomoże Chrześcijański 
Kongregacja Ku- 
Chrześcijański Klub Mie- 
Akcja Katolicka i różne ko- 
icielskie, jeśli samo oby- 


Front Gospodarczy. 
piecka, 
szczański, 


dów i w każdym sklepie katolickim 
spotkasz Żydą jako wspólnika interesu 
kupieckiego.., 

Ale nie rozpaczajmy! Da Bóg — a 
i wieliczanie wkrótce przejrzą ną о- 


ву... 
WIELICZANIN 


Wyścig pływacki „Orędownika” 


Już w najbliższą niedzielę odbędzie si: 


XII „Międzymosto- 


wy“ wyścig pływacki 


W ciągu miesiąca lipca odbędzie się na 
terenie całej Polski miesiąc propagandy 
plywactwa. Związki, kluby oraz — gdzie 
ich nie ma — komendy p. w. organizować 
będą pokazy ratownictwa, styli pływac- 
kich, zawody oraz kursy pływania. Ponad 
to przewidziane są ode: ‚ m, i. nadawa- 
ne przez radio. 

W Poznaniu miesiąc propagandy roz- 
poczęty zostanie tra yinym' propagan- 
dowym wyścigiem pływackim na Warcie, 
organizowanym o nagrodę przechodnią o- 
raz honorowe redakcji „Orędownika”, Wy: 
ścig ten ma juź swoją ustaloną opinię i 
niezawodnie również w roku bieżącym, 
zgromadzą się w niedzielne południe 
wzdłuż trasy wyścigu, tysięczne tłumy wi- 
dzów. Start wszystkich trzech kategoryj 
(pań, panów i młodzików) nastąpi od go- 
dziny 12, w odstępach 5-cio minutowych, 
holo mostu chwaliszew go, a więc w 
śródmieściu, Meta znajdować się będzie w 
Szelągu koło ogrodu Bractwa Kurkowe- 
go. Tu program rozpor: zostanie już о 
godz. 11.30 popisami pływackimi i kajako- 
wymi, które organizuje POZK, 

У igu glównym, tj. panów, walka 
będzie o nagrodę przechodnią 


oraz piękne, specjalnie zaprojektowane i 
wykonane przez A. Tyrałę plakiety „Orę- 
downika”. Ponad to nagrodzeni zostaną 
w tym biegu pierwszy wojskowy, pierwszy 
niestowarzyszony oraz pierwszy poznań- 
czyk. 

W kategorii pań zw: czyni otrzyma 
nagrodę przechodnią У Schubertów 
oraz plakietę „Orędownika”, którą otrzy- 
mają również trzy dalsze pływaczki. 

Pierwszy młodzik do (18 lat włącznie) 
zdobędzie dla swego klubu nagrodę prze- 
chodnią, ufundowaną przez poznański 
Browar Związkowy oraz nagrodę honoro- 
wą Woj. Komitetu W. F. i Р. W. 

Оп i trzej dalsi małodzicy zdohędą pla- 
kiety „Orędownika*. Wreszcie pierwszy 
harcerz otrzyma żeton, a najliczniej przy- 
bywająca drużyna harcerska — nagrodę 
преса ofiarowane przez „Ka-De- 

а", 


W miarę zbliżania się terminu za- 
mknięcia listy zgłoszeń, napływają one 
coraz liczniej i sięgają już cyfry 50 zawod- 
ników. Zgłoszenia wraz z wpisowym w 
wys. groszy przyjmuje sekretariat M. 
Unia (Zielona б, parier) codziennie od go- 
dziny 10 — 13 i 14 — 16, 


Wiśniewski zwycięzcą 
VI etapu „Dokoła Polski“ 


Poznań, W późnych godzi- 
nach popołudniowych przybyli do Po- 
znania pierwsi kolarze, biorący udział 


w wyścigu „Dokoła Polski“, Etap ten 
prowadził z Kalisza pi Ostrów do 
Pleszewa, Środę i Кохіт do Pozna- 


nia. Dystans wynosił z górą 150 km. 


Etap ten wygrał Wiśniewski, który 
pierwszy minął metę, przebywszy całą 
trasę w czasie 5 g. 04:24. Tuż za Pola- 
kiem, jako drugi przybył Węgier Eles. 
Następnie przybyła zwarta grupa 
czternastu kolarzy, m. i. Napierała, 
Wasilewski, łodzianin Jaskólski itd, 
W klasyfikacji drużynowej etap ten 
wygrała drużyna: Polska III w czasie 
agólnym 10 g. 08:48.8, przed Węgrami, 
8) Polska 11, 4) Polska I, 5) Polska IV. 


ŁÓDŹ - PARK im. MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 


Na miejscu bufet tani i obfity. — PLAZA, łódki, kajaki, koncert 
Dojazd tramwajem 3, 14, 15, 


n 48645 


Lekka atletyka 


Termin zgłoszeń do mistrzostw Polski upły- 
па}, Do mistrzostw meskich, które odbędą cie 
8 i 4 lipca w Chorzowie zostali zaloszeri na- 
stopujący łodzianie: Bobiński, Kurpesa | Rad- 
wański (ŁKS), Maciuszczyk 1 i LI okół), Anil. 
kijew, Mozelowski i Lange (Wima): Do mi- 
strzostw kobiecych. które odbędą się 10 i 1L 
lipca zostały zgloszone tylko dwie zawodnicz- 
ki, a mianowicie Wajsówna (Boruta) i Kwas- 
niewska (ŁKS), 


Kolarstwo 


11 Пред odbędą sie w Warszawie mietrzo- 
stwa Polski sprinterów, Na zawody te jadą 
a Łodzi tylko cztorej zawodnicy, н mianowicie: 
Szmidt i Osmólski (ŁTK), Binbrodt (Wima) i 
Świątkowski (Zjednoczone). Kierownikiem 
łódzkiej ekipy został kpt. Siebert. 


W Wielunin odbyły się między miasto- 
we zawody kolarskie z udziałem zawodni- 
ków Łodzi, Pabianic, Zduń. Woli, Kalisza, 
Złoczewa, Kępna, Częstochowy,  Piotrko- 
wa, Radomska, Ostrowa i Wielunia, Za- 
wody rozegrano w trzech konkurencjach; 
na 100 km indywidualnie 100 km o dru- 
żynowe mistrzostwo i na 40 km indywidu- 
alnie. W ogólnej kwalifikacji w biegu 
na 100 km pierwsze miejsce zajęła dru- 
żyna Pabianic P, Т. С, 2) Rezerwa Wice- 
luń. W biegu indywidualnym na 100 km 
1) miejsce zajął Rykhaim z К. S. „Wima“ 
Łódź — 3 g 15:12; 2) Wójcik win K, S. 
Wima Łódź w czasie 3 g 17:00. A 

Bieg na 40 km: 1) Derwiński w czasie 
1 g 11 sek. „Wima”, 2) Olejarz „Wima”; 
3) Szymankiewicz z Ł. К, S. Kalisz, 


Piłka nożna 
Polska — Rumunia. W nadchodzącą nie- 
е odbędzie віє w Łodzi trzecie z rzędu mię: 
zypaństwowe spotkanie pomiędzy reprezenta- 
cjami Polski i Rumunii Zawody odbędą «ję 
na stadionie ŁKS, o godz, 18 przy czym we. 
on będą zamknięte już o godz, 17.30. 
pomnieć należy, że pierwsze epotkani 
iędzypaństwowe odbyło się w Łodzi przed kil- 
kunastu laty z Turcją, zaś przed dwoma laty 
w Łodzi gościła drużyna z Łótwy. 

Marynarka Wojenna — Prosna 7:2. Mimo 
niepewnej pogody odbyły się we wtorek w Ka- 
Tiszn zawody towarzyskie między WKS „Tlota“ 
(reprez. marynarki wojernej Gdyni) i WKS 
„Prosna, początku gry goście narzucają Ka- 
liszanom tempo | zagrażają poważnie bramki- 
rzowi. Po dwóch minutach pierwszą bramkę 
dla „Floty“ zdobywa Wosiński. Goście, pod- 
nieceni sukcesem wzmagają tempo i podwyś- 
szają 1068 bramek do trzech, Po 24 minutach 
gry sędzia p, Werbiński zarządza przerwę, 
z powodu szalejącej burzy i silnego deszczu. 
który uniemożliwił zawodnikom grę, Po 17 mi- 
nutowej przerwie gra potoczyła się dalej, g0- 
ście górnią nadał technicznie i w polu nad Ka- 
liszanami, W 35 minucie pierwszą bramke fla 
Prosry zdobywa Jackowski, a ро" 7; minutach 
drugą etrzela Kowalik, Z kolei znów goście 
przechodzą do generalnej ofensywy. obfitują 
cej w szereg niebezpiecznych momentów pod- 
bramkowych, W niedługim też czasie strzela- 
js dalsze 4 bramki ustalając wynik dnia 7:2. 
Bramki dla gości zdobyli Wosiński, Wrzesiński, 
(2), Dziwisz 3 i Zajączkowski, 

Łódź — Warszawa w stolicy. Łódzkie wir- 
dze piłkarskie zaproponowały: po zwycięstwie 
Łodzi nad Pomorzem, aby spotkanie o* puchar 
Prezydenta R. P, pomiędzy Warszawą i Łodzią 
rozegrać rie w stolicy, lecz w Łodzi jako przed- 
mecz międzypaństwowego spotkania Polska — 
Rumunia, Warszawskie władze zgodzily się 
początkowo na tę zmianę jednakże na skutek 
ataku prasy stolecznej władze warszawskie 
odwolały swoją pierwotną decyzję i w rezulta- 
cie zawody te odbędą się w Warszawie. 

Sklad Łodzi na powyższe spotkanie, kpt, p. 
Otto, ustalił następująco: Lass, Karaelak, 


kolajczyk, Pegzal I, Pegzal II i Triebe; Świę- 
tosla Gorzko, Królewiecki, Kudelski 1 
Król: 
Pływanie 

Zawody plywąckie podoficerów. Na ply- 
walni ŁKS odbyły się zawody pływackie klu- 
bów wojskowych kadry podoficers! Wyni- 
ki były nastepujące: 

1000 m dow.: kapr, Klajn (Ozestochowa) 
22:18.4; 300 m dow.: kapr, Klajn 6:75; 200 m 


kl.: 


pr. Giedal (Czestochowa) 4:29, 


Tenis 


W Wimbledonie w pôlfinale mistrzostw 
panów pokonał Amerykanin B. Budge 
Parkera (Pajkowskiego) 2:6, 6:4, 6:1. W, 
drugim półfinale Niemiec Cramm zwycię- 
żył Anglika Austina 8:6, 6:8, 12:14, 6:1. ° 


Okręgowa Snółdzielnia Mleczarska 


niniejszym komunikuje, że został już 
wypuszczony na rynek orzeźwiający 
napój zdrowotny 


KEFIR 


W detalicznej sprzedaży po20gr butelka, 
Połecamy nadal znane nasze produkty: 
mleko pełnotłuste 


Łodzią dokoła świata 


Nowy Jork. (PAT) Powrócili pp. 


Strout, którzy odbyli podróż dokoła 
świata na łodzi żaglowej. 

4 P. Strout jest profesorem politech- 
niki W 1834 roku zrezygnował ze 
swego stanowiska i wyruszył wraz z 
żoną na łodzi żaglowej. Przehyli Pa- 
cyfik, Ocean Indyjski, objechali Afry< 
kę dokoła, a następnie Atlantyk. 

Długość przebytego szlaku wodne- 
go wynosiła 56.000 km, 


Numer 115 


ТҮКТЕ, platt, anta Z Kpt 


J, Е, ks biskup Adamski celebruje 


polową Mszę św. 


O fanatyźmie żywiołów przeciwkatolic- 
kich, które wyzyskują zatarg dla celów 
ych, świadczą np. dwa następują- 
czynki, o których donoszą nam z 


Na zebraniu tamże protestacyjnym b. 
poseł lewicowo-„sanacyjny* adw. Fichna 
mówił (według referatu „fołkstfrontowe- 
go“ „Głosu Porannego“): 
ie papierowe protesty, ale marsz w 
ordynku na Wawel konieczny jest, by 
tam nareszcie wola polskiego narodu za- 
panowała! Kiedy wreszcie prezydent Ka- 
plicki (Kapelner-Kaplicki) odbierze księ- 
ciu metropolicie obywatelstwo honorowe 
Krakowa?“ nane ks. metropolicie 
nie pr: p. Kapelnera-Kaplickiego, lecz 
przez Rade Miejską.) 

Poseł zaś „sanacyjny* Wymysłowski 
wysłał da premiera pismo żądające, by 
ks. metropolita ukarany został: 1) pozba- 
wieniem zo obywatelstwa polskiego, 2) о- 
debraniem mu wszystkich odznak polskich 
5) sko kowaniem jego majątku na 
rzecz państwa, 4) zrmuszeniem go do opu- 
szczenia granie państwa. 

Ograniczamy się do do zanotowania 
tych objawów; czytelnik oceni je sam w 
sposób należyty. O najjaskrawszych fak- 
tach pisać nie możemy, 


* 


Leży przed nami cały szereg rezolucyj. 
uchwalonych przez różne organizacje w 
kraju, a zwracających się przeciwko nie 
przebierającej w środkach aritacji, któ 
godzi w ks. metropolitę Sapiehę, w epi 
rat i duchowieństwo polsko - katolickie 
oraz w ogóle w ściół Katolicki i pod- 
stawowe jego interesy. "Ograniczamy się 
do ponownego stwierdzenia faktu, że roz- 
kiełznana akcja antykatolicka elemen- 
tów, które wyzyskują sprawę zatargu 
rządu z ks. metropolitą Sapiehą, wywo- 
luje zdecydowaną kontrakcję w obronie 
katolicyzmu w Polsce. 

Тт. głośniej krzyczy się — jak np. po- 
znańska P. Р. 5. Frakcja Rewolucyjna: 
„żądamy zerwania konkordatu z Rzy- 
mem i rozdziału Kościoła i państwa! 
tvm bardziej zwarcie przeciwstawia. się 
temu wszystko, co w Polsce rzeczywi- 
ście katolickie. 

A jakżeż nikłe są w Polsce wpływy 
tych, ca gardłują na rzecz owego „roż- 
działu”, w porównaniu z milionową rzeszą 
szczerze katolicką, stoi tak twardo 
przy Kościele Katolickim, jak ci, co w 
dzień św. sw. Piotra i Pawła manifesto- 
wali przed pomnikiem Wdzięczności w 
Poznaniu? * 


uwag -warszawskiej „sana- 
cyjnej* „Gazety Polskiej" o orzeczeniu są- 
du krakowskiego w sprawie inż. Dobo- 
szyńskiego „Robotnik“ pisze, co następuje: 


Z powodu 


„Gazeta Polska” zawiadamiając o tym 
fakcie wytlumaczyła, że stała sie lak dla- 


tego, ponieważ lawe p glych stano- 
wili prawie sami „emery 
„Przysięclych nie wybiera ani los, ani 


ogól obywateli, Naznacza ich z dłuricen 
wykazu obywateli prezes sądu przy współ- 
udziale przedstawicieli adwokatury i pro- 
kuratnr! ра jaka tych, któr 
д ее hezstronm 
Ч o zdaniem — mogą hyć n; 
ej miarodajni dla 


roprozenfowania 
opinii publicznej. P. prezes Sądu Apela- 
cyjnego uznał wiec najwidoczniej. że u- 
tnieszczeni przez niego na „liście głów- 
nej" przysięgli odpowiadają najlepiej żą- 


danym wymogom, 

„A potem nasląpił werdykt.. werdykt 
„emorytów”. 

„Mógł on tak wypaść tvlko na skutek 
rozgóryczenia. tych „emoryłów*, jako de- 
monstracja przeciwka ioh pokrzywdzeniu 
i demonstracja przeciwka obecnym rzą- 
dam, albo też dlatego.. że faktycznie ci b. 
urzednicy państwowi na ławie . przysię- 
glych doszli do przekonania, że nie jest 
"niem prawa i zbrodnią zorga- 
szajke, napadać, strzelać do poli- 
eji i że wszystka to są czyny w państwie 
dorwolone. 

sW jednym I drugim wypadku — bez 


Echa zbrodni żydowskich z czasów wojny światowej 


Proces apelacyjny Mehla i Ickowicza 


świadkowie o stanie zdrowia Skrzypińskieigo, który na skutek fałszywych oskarżeń 


żydów skazany został przez sąd niemiecki 


Sieradz, 30. 6 Na skutek pole- 
cenia Sądu Apelacyjnego z Poznania 
oubyło się w dniu 28 czerwca rb. ba- 
danie świadków w Sądzie Grodzkim w 
Sieradzu na okoliczność ustanowienia 
przez Sąd Apelacyjny wysokości od- 
szkodowania Kazimierzowi Skrzypiń- 
skiemu, który stał się ofiarą zemsty 
Żydów Mehla i Ickowicza. 

Świadkowie mieli orzeknąć, 
był stan zdrowia Skrzypił 
1914 r. i po powrocie z 
1918 r. 


P 


jaki 
jego w 
więzienia w 


ewodniczył a sędzia p. 
Malinger, ze strony K. Skrzypińskiego 
występował pełnomocnik adw. Żardec- 
ki z Kalisza, a ze strony Mehla adwo- 
kaci Żydzi Neumann i уеге z Kali- 
sza. Wpierw odbyło się zaprzysięże- 
nie świadków 4 chrześcijan, po tym 
6 świadków Żydó 

Na okoliczność jaki był stan zdro- 
wia Skrzypińskiego Kazimierza w 
1914 r. i po powrocie z więzienia w 
1918 r. zeznawali: Maria Skrzypiń 
(żona powoda), Ludwika Skrzypi 
(bratowa) i Leon Łukomski, młynarz, 
który ze Skrzypińskim pracował w 
jednym młynie i po sąsiedzku mie- 
szkał w 1914 r. i 1918 r. 

Świadkowie orzekli, K. Skrzy- 
piński w 1914 r. był zdrów j pracował 
utrzymując rodzinę. Po powrocie z 


więzienia w 1918 r, przez cały rok le- 
żał w łóżku chory, cierpiał na kłucie 
w boku i bóle w piersiach, kaszlał, 
pluł krwią, o własnych siłach nie 
mógł wejść do domu po schodach, 
musieli dwajebracia go wprowadzać. 
Oprócz powyższego świad. Łukomski 
stwierdza, że „grało mu w piersiach, 
jak na piszczałkach” ‚ był zupełnie wy- 
czerpany i wszyscy mówili, że Skrzy- 
piński umrze. I mówił dalej tenże 
świądek, że Skrzypiński zawsze narze- 
kał, że stracił zdrowie i majątek. Z 
powodu wilgoci w więzieniu — mówili 
świadkowie — nabawił się Skrzypiń- 
ski reumatyzmu. W czasie bytności 
w więzieniu i potem w chorobie To- 
dzinę ‘powoda wspomagała rodzina, bo 
był niedostatek, Przy późniejszej acz- 
kclwiek tylko dorywczej pracy, poma- 
gali Skrzypińskiemu ludzie z litości, 
gdyż tenże już nie ma sił i zdrowia, a 
kaszel i hucie krwią się powtarzały 
ttd. 

Świadek Franciszek Dzięcielewski, 
obecnie pracownik murarski w Łodzi, 
zeznawał jako naoczny świadek i były 
woźnica, który wraz z Tycem wiózł od 
stacji kol. Kociołki (Błaszki) niemiec- 
kich sanitariuszów w 1914 r. do Siera- 
dza i szczegółowo opowiedział, jak to 
było z zabraniem tychże niemieckich 
sanitariuszów przez oddział rosyjskich 


Znów napad rzeźników żydowskich 
na Polaków 


W Będzinie Żydzi sażgali dwu polskich robotniików — Ofia- 


ry walczą że śmier 


Będzin. (Tel. wł). W środę o go- 
dzinie 7 wieczorem па ul. Kollątaja 
w Będzinie żydowscv rzeźnicy doko- 
nali napadu na dwu Polaków, fana i 
Bolesława Ożogów, których pokłuli 
śmiertelnie nożami. Obydwu w stanie 


sią 


Bolesław 28 lat. Obaj zatrudnieni byli 
na robotach sezonowych. Jan Ożóg ma 
2 razy przebite nożem lewe płuco w 
bkolicy serca. Syn również walczy ze 
śmiercią. 

Będzin jest to miasto przemy: 


heznadziejnym odstawiono do =7рі- | handlowe w Zagłębiu Dabrows 
tala. wysokim procencie ludności żydow- 
Jan Ożóg liczył lat 52, jego syn zaś I skiej. 
fale. Bohaterski kapłan utonął. Zwło- 


Strajk metalowców amery- 
kańskich wygasa 


owy Jork: (PAT). Stopniowy 
powrót do pracy w stałowniach 7 sta- 
NnÓW; objętych strajkiem 100.000 robot- 
ników, uważany jest na ogół za naj- 
większe niepowodzenie komitetu orga- 
strajkow: W Johnstown po- 
wróciły do pracy tysiące robotników. 
W Youngstown zakłady „Sheet and 
Tube Co.“ funkcjonują normalnie. W 
Warren przystąpiła do pracy połowa 
robotników. W Cambria pomimo wy- 
sadzenia w powietrze wodociągów pra- 
ca w Bethlehem Steel została podjęta. 
John Lewis, przebywający obecnie w 
Waszyngtonie, zachowuje milczenie. 
„Inland Steel Со.“ ogłasza, że 22 tys. 
robotników podejmie pracę w dniu dzi- 
siejszym. 


Uratował 80 sierot 


Budapeszt. W sąsiedztwie 
Szen Endre podczas katastrofalnej po- 
wodzi, spowodowanej obervaniem 
chmury w ciągu kilku minut znalazł 
d fal wezbranych potoków 
sierociniec, w którym znajdowało się 
80 sierot i 10 zakonnic bezradnych z 
żenia. Na pomoc sierotom po- 
żył natychmiast ks, dr Józef Ior- 
tóry zdołał wszystkie dzieci wy- 


ratowa 
W ostatniej chw 


1, gdy kapłan usi- 
łował uratować cze z szalejącej to- 
ni kołyskę z dzieckiem, a SE REDONDO MUR go 


ki jego wydobyto dopiero nazajutrz. 

Wieść Кы zgonie kapłana bohatera 
ozeszła się po całych Węgrzech bu- 
dząc аы podziw i żal. 


Misja van Zeelanda 
w Ameryce 


Waszyngton. (Tel, wł). Prezy- 
dent Roosevelt i premier van Zeeland 
ogłosili w tych dniach oświadczenie, 
w którym m. i. podkreślili, że poza 
stosunkami wzajemnymi obu krajów 
dokonano przeglądu szeregu spraw, 
dotyczących trudności gospodar ch. 
Prez. Roosevelt podał w prasie na- 
stępujący komunikat: 

„Rozmowy nasze byly owocne Je- 
stem bardzo szczęśliwy z wizyty van 
Zeslanda i jego pobytu w Ameryce, 
p wzmocnił poczucie podziwu, ja- 
żywi naród amerykański dla Bel- 
Van Zeeland zabierze ze sobą do 
Europy najbardziej szczere życzenia 
naszego kraju.“ 


Budżet Ameryki 


Waszyngton (PAT). Prez, Roo- 
seyelt podkreślił wobec przedstawicieli 
£ owego zwiększenia 
doficytu budżetowego w roku finanso- 
wym kończącym się 1 lipca. 

Zdaniem prezydenta wpływ z do- 
chodów zwiększy sie o 50 do 60 miln. 
dolarów w porównaniu » prelimina- 
rzem z dnia 1 kwietnia Równoczesnie 
jednak wydatki wzrosną o 75 miln. 


względu па ostateczne rozstrzygnięcie 
sprawy — werdykt ten jest bardzo charak- 
terystyczny, zwłaszcza gdy wydają go jed- 
noimyślnie przysięgli, wybrani z listy przez 
p. prezesa sądu, jako najmiarodajniejsi 
dla reprezentowania opinii publicznej — 
i najbezstronniejsi.* 


Tak pisze „Robolnik*. A my sądzimy, 
że motywy przeczenia ławy przysięgłych 
były inne, mianowicie te, że inż. Daho- 


szyński działał pod wpływem psychicz- 

o przymusu, spowodowanego stosun- 
kami, jakie panowały w Krakowskim, a 
które ujawnione zostały w procesie. 


Potraktowanie sędziów przysięgłych 
przez „Gazetę Polską“ jako „emerytów“ 
jest w każdym razie znamienne. Czy by- 
łaby w nich „Gazeta Polska* widziała 
„emerytów. gdyhy ich orzeczenie było 
wypadło odwrotnie? 


na śmierć 


żołnierzy. Stwierdził kategorycznie, że 
nikt w ciągu całej drogi z ludzj cywil- 
nych nie dostępował do podwód > ва- 
nitariuszami i Skrzyp iego dopiero 
dziś na sali sądowej pierwszy raz wi- 
dział i poznał. 

Współdziałanie Skrzypińskiego 2 
zabraniem sanitariuszów niemieckich 
jest wobec tego podstępnym wymy- 
słem Żydów. 

Następnie zeznawali Żydzi 
Pulwermacher, Szmul Rogozi 
la Karmazyn i  Zonenberg. 
pierwsi na okoliczność 


Trzej 
czy świadek 
Tyl Wacław w 1914 r. mieszkał w Sie- 


табли, czwarty znał Skrzypińskiego 
od 1921 r. i jako dzierżawca młyna za- 
trudnił na parę miesięcy tegoż w 1921 


i 1925 r. Zeznania tychże świadków 
wzbudziły ogólną wesołość. Określali 
jedni, że Tyla widzieli na początku 


wojny i dopiero po wojnie. Że był w 
wojsku rosyjskim. 

Na zapytanie adw. Żardeckiego jak 
Ty! był ubrany w 1914 r., gdy go wi- 
dzieli w wojsku? — Pulwermacher od- 
powiedział: 

— Trochę po wojskowemu, trochę 
po cywilnemu. 

Adw. Żardecki: Które części ubra- 
nia były cywilne, a które wojskowe? 

Pulwermacher: Zdaje się mundur i 
miał bat „паћајке“ na koniu. 

Na dalsze pytania odpowiada, 
nie wie i nie pamięta. 

Natomiast Sala Karmazyn widziała 
Tyla w 1914 r. tylko w czapce woj- 
skowej. Do końca wojny z Niemcami 
nie było Tyla w Sieradzu. Pojechał 
do wojska na końcu. 

Świadków Szmula Celnika i Manu- 
ela Nejmana zrzekła się obrona Żyda 
Mehla. Mieli oni zeznawać na tą sa- 
mą okoliczność co do obecności w Sie- 
radzu Wacławą Tyla w latach 1914 do 
1918 r. 

Świadkowie Malisz, Тус i inni będą. 
badani przed Sądem Apelacyjnym w 
Poznaniu. 

Ponieważ zeznania świadków co do 
Tyla Wacława według jego. oświadcze- 
ria są niezgodne z prawdą, przeto dla 
udowodnienia swej obecności w Siera- 
dzu w latach 1914—1918 ma on stawić 
nowych świadków oraz dostarczyć za- 
świadczenie Р. О. W., że brał udział w 
rozbrajaniu Niemców, a więc musiał 
być w Sieradzu w tym czasie, a nie w 
Rosji. 

Przesłuchanie biegłych na wniosek 
pełnomocników Żyda Mehla odłożono 
na później. Żydzi, jak tylko mogą, 
działają na zwłokę. 


że 


Na marginesie 
Najlepsi rewolucjoniści 
żydowscy... 


W dniu 25 czerwca br. zamieści- 
liśmy korespondencję z Nowego Jor- 
ku o zebraniach antypolskich Żydów 
amerykańskich i informowaliśmy m. 
in. o przemówieniu, wygłoszonym w 
Nowym Jorku, w hotelu Astor, przez 
Żyda z Polski, dra Henryka Szoskiesa, 


nawołującego do ratowania Żydów 
w Polsce 

Obecnie otrzymaliśmy wycinek 
polskiego,  „sanacyjnego* dziennika 


„Nowy Świat“ (nr z dnia 19 czerwca 
br), w którym zamieszcz został 
dosłowny tekst przemówienia dra 
Henryka Szo: sa (dyrektora Centr. 
Banku Współdzielni Żydowskiej w 
Warszawie i dziennikarza), 

W przemówieniu tym dr Szoskieś 
rozwodził ię nad wspólndzialem 
Żydów w 1 wielkiej Rze- 
. przypomniał 
rabina Berysza 

po слу po- 


Meiselsa. 
wiedział: 


z roku 1803, 


„A czy nie najlepsi rowolucianiści ży- 
dowscy, jak Perl, Diamand i inni. nale- 
żeli najbliższego sztahu Marszałka 
Piłsudskiego podrzas jogo pracy kon- 
spira nastepnie otwartej walki 
о niepodległ Pols Tysiące żydow= 
skich żołnierzy i oficerów w armiach 
Wielkiego Marszałka krwią swoją dała 
wyraz pragnieniu, by zajaśniała wolna 
Rzeczpospolita na świecie." 


Przemówienie dra Szoskiesa było 
bardzo gorąca oklaskiwane pisz Èy- 
dów nowojorskich. 
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Ohydny mord zwyrodnialca 


Poderznąt gardło 6-letniej dziewczynce 


Koło, 28. 6 W ubiegłym tygo- 
dniu dokonano we wsi Lubotyń, po- 
wiatu kolskiego, krew w żyłach mro- 
żącego mordu na osobie 6-letniej 
dziewczynki, Helenki Kacprzakówny. 
Rodzice dziewczynki wyszli do pracy 
w pole, pozostawiając ją samą w mie- 
szkaniu. Kiedy wrócili z pracy do do- 
mu, oczom ich przedstawił się okrop- 
ny widok. Dziecko ich leżało nieżywe 
w kałuży krwi z poderżniętym gar- 
dłem. 

Kacprząkowie stwierdzili w mie 
szkaniu brak gotówki, co wskazuje, że 
mordu małej córeczki dokonano w ce- 


łach rabunkowych oraz na to, że zło- 
czyńca musiał być znany 6-letniemu 
dziecku. 

Policja prowadzi energiczne docho- 
dzenia. W tych dniach aresztowany 
został jako podejrzany о dokonanie 
ohydnego mordu, 20-letni mieszkaniec 
tejże wsi Lubotyń, Józef Łukaszewski. 

Mord niewinnego dziecka wywołał 
w całej okolicy przygnębiające wraże- 
nie, 

Wszystko wskazuje na to, że fak- 
tyczny zbrodniarz zostanie wkrótce 
wykryty i przykładnie ukarany. 


Zaniedbana dziedzina 


Odżydzić handel na letniskach 


Łódź, 30. 6. — Akcja propagando- 
wa, podjęta przez „Orędownik* na te- 
renie Łodzi i okręgu, doprowadziła do 
zwiększenia i to w poważnym stopniu 
stanu posiadania Polaków w dziedzi- 
nie handlu, rzemiosła oraz przemy- 
słu. Wynikiem tej akcji jest nie tylko 
opanowanie straganów w niektórych 
gałęziach handlu na targach i halach, 
ale powstanie szeregu poważnych 
przedsiębiorstw. Słabe wyrobienie w 
handlu powoduje, że wiele dziedzin z 
braku odpowiednich sił i inicjatywy 
pozostaje w zaniedbaniu 

Tak na przykład Żydzi, mający 
wielkie doświadczenie w handlu, opa- 
nowali całkowicie rynek letniskowy 
i dotychczas utrzymują swój stan po- 
siadania. Obecnie np. w Poddębiu, 
które stanowi największe skupienie 
letniskowe, oraz w przyległych Ry- 
dzynkach, Tuszynku i Antoniówce 
zgromadzonych jest ponad 18.000 let- 
ników, z czego ponad 10.000 stanowia 
Polacy. Aprowizacja tej olbrzymiej 
rzeszy odbywa się w sposób wręcz 
prymitywny — brak jatek z mięsem, 
zakładów gastronomicznych, a nawet 
sklepów, gdzie możnaby otrzymać 
wszystkie artykuły. Tak np. jarzyny, 


ciastka, mięso i inne artykuły dosta- 


on 


Nadzwyczajna sesja? 


Warszawa. (Tel. wł.) Na 3 lipca 
wicemarszałek Miedziński zwołuje po- 
siedzenie klubu dyskusyjnego posłów 
i senatorów uczestników walk o nie- 
podległość. na którym zapadnie żąda- 
nie zwołania nadzwyczajnej sesji par- 
lamentarnej w sprawie ks. metropolity 
Sapiehy. (w) 


Zawinili katastrofę 


Warszawa, (Tel. wł). Przed 
kilku miesiącami wydarzyła się na 
ul. Litewskiej katastrofa. polegająca 


na tym, że zawaliła się ściana dwu- 
piętrowego budującego się domu. 
Właściciela domu  Kurnatowskiego 
skazano obecnie na 2 i pół miesiąca 
aresztu, kierownika budowy Chełmic- 
kiego na 2.000 zł grzywny, a majstra 
Pawłowskiego na miesiąc aresztu. (w) 


Sprawa ks. metr. Sapiehy 


Warszawa (Tel, wł) W ciągu 
dnia obiegały najfantastyczniejsze po- 
głoski o metropolicie Sapiesze. Doty- 
«туу one zarówno stanu jego zdrowia, 
jak i sprawy konfliktu z rządem, 

Co do stanu zdrowia pogłoski były 
wręcz alarmujące. Tymczasem jest 
rzeczą wiadomą, że ks. metropolita 
Sapieha jest wprawdzie cierpiący, ale 
stan zdrowia nie daje podstaw do a- 
iarmujących doniesień. 

Jedno jest faktem, że nuncjusz pa- 
pieski ks. Cortesi otrzymał z Watyka- 
uu polecenie zbadania i załatwienia 
całej sprawy. Instrukcja, jaką otrzy- 
mał, idzie w Кіегийки mediacyjnym i 
pacyfikacyjnym. Watykanowi chodzi 
© to, aby nieporozumienia zostały јак 
najszybciej uregulowane i aby nastą- 
piło uspokojenie umysłów. 

Ks. nuncjusz Coresi bawi obecnie 
w Krakowie. W ciągu środowego wie- 
сога miał odbyć narady z ks. metro- 
politą. Dopiero od sprawozdania nun- 
cjusza moglyby zależeć jakkiekolwiek 
decyzje, których do tej chwili powziąć 
nie było można z powodu braku odpo- 
wiednich elementów. 

W tym stanie rzeczy rozmaite alar- 
nujące wiadomości na temat sprawy 
krakowskiej świadczą tylko, że istnie- 
M w Pal: czynniki, którym zależy 
Lu rezaziieniu tej sprawy, a nie o sa- 
mo jej meritum, (w) 


wiają wyłącznie Żydzi rozwożąc je na 
wozach. 

Fryzjerzy są wyłącznie Żydzi, brak 
jest innych rzemieślników polskich, 
jak krawców, szewców, a nawet 
sprzedażą roznośną gazet trudniąa się 
też tylko Żydzi, toteż pism narodowych 
na letnisku nie można otrzymać i re- 
zygnując z wygód czytelnik musi 
bądź to udawać sie do odległych kio- 
sków „Ruchu“, lub też oczekiwać па 
pocztę, dostarczającą dzienniki z du- 
żym opóźnieniem. 

Wszystko to dzieje się w tym cza- 
sie. gdy nn. producentami jarzyn są 
wyłącznie Polacy, którzy miast do 
letniska bezpośrednio. dowożą swe 
produkty dalej na targi w Łodzi czy 
Tuszynie, by zbyć je w hurcie Żydom 
o 50 pet taniej, niż wynoszą ceny na 
letnisku. 


Rzutki rzeźnik. piekarz, fryzjer, 
sklepikarz wzelędnie ogrodnik lub 
handlarz warzyw. który by zajął sie 
ich rozwożeniem, mógłbv zrobić wcale 
niezły interes w porze letniej poda- 
żając za konsumentem ze swymi arty- 
kułami. a równocześnie przyczyniłhy 
się da wyeliminowania mononolu ży- 
dowskiego w handlu na letniskach, 


Spadek Putny 


Królewiec. (PAT), Z Kowna do- 
noszą: Pewne koła na Litwie czynią 
starania, by żona rozstrzelańego Put- 
ny wraz z dwojgiem dzieci mogła przy- 
być na Litwę. Ojciec Putny pozosta- 
wił na Litwie majątek, który przypada 
obecnie dzieciom jego i żonie. Podo- 
bno rząd litewski podjął już pewne 
kroki w tym kierunku. 


Znamienne 
oświadczenie dra Ley'a 


Berlin. (Tel. wł). Na lokalnym 
zjeździe partyjnym w Kolonii prz 
wódca frontu pracy, dr Ley, oświad- 
czył, że narodowy socjalizm zajmuje 
pozytywne stanowisko wobec Boga. 
у, jest bólszewi- 
a kto nie wierzy w autorytet 
nadziemski, nie może wierzyć w auto- 
rytet ziemski — Adolfa Hitlera, 


Na Dalekim Wschodzie 


Tokio (PAT). Agencja Domei do- 
nosi: Naprężona sytuacja polityczna 
na rzece Amur, zagrażająca niebez- 
piecznymi następstwami na skutek za- 
jęcia przez wojska sowieckie dwóch 
wysp amurskich (Sennufa i Bolszoj), 
została załagodzona, ponieważ rząd so- 
wiecki zapewnił, iż oddziały wojskowe 
będą wycofane z wysp. 

Hsingking (РАТ). Na rzece A- 
mur w pobliża wyspy Sennufa, zaję- 
tej ostatnio przez oddziały sowieckie, 
artyleria japońsko-mnandżurska miała 
zatopić kanonierkę sowiecką. Jest wie- 
lu rannych. 

Tokio (PAT) Dowództwo armii 
kwantuńskiej komunikuje, że trzy ka- 
nonierki sowieckie ostrzelały na po- 
łudnie od wyspy Sennufa na Amurze 
oddział wojsk japońskich, pełniących 
służbę pograniczną. Żołnierze japoń- 
scy odpowiedzieli ogniem. Jedna ka- 
nonierka została zatopiona, druga po- 
ważnie uszkodzona, trzecia zaś zmu- 
szona do ucieczki. 

Minister spraw zagranicznych 
Mandżuko złożył na ręce sowieckiego 
konsula generalnego w Harbinie ener- 
giczny protest przeciwko napaści so- 
wieckiej nalegając, aby Sowiety wyda- 
ły zarządzenia, któreby zapobiegły 
skutecznie zaostrzeniu sytuacji. 


Groźne wybuchy 

Johnstown. (ATE) Wskutek 
wybuchu. zostały zniszczone dwa wiel- 
kie rurociągi doprowadzające wodę do 
zakładów Cambria, należących do tru- 
stu stalowego Bethleem Steel Co. Z 
tego powodu fabryką będzie prawdo- 
podobnie zamknięta. 200 policjantów 
patroluje wszystkie drogi wiodące йо 
Johnstown, gdyź przeważa przekona- 
nie, że tajemniczy wybuch był dziełem 
zamachu sprawców ukrywających się 
w pobliżu. 

Nowy Jork. (ATE) W fabryce 
prochu położonej w stanie Teksas wy- 
darzył się wybuch, który pociągnął za 
sobą wiele ofiar, w tym 13 zabitych. 


Przed wyhorami 
W Sowietach 


Moskwa (ATE). Wobec nadejścia 
terminu wyborów nowych władz w 
związkach zawodowych, prasa sowiec- 
ka podkreśla wyjątkową -wagę poli- 
tyczną tych wyborów, 

Przede wszystkim są one ostatnią 
„generalną próbą* przed powszechny- 
mi wyborami do Sowietów. Po drugie 
związki zawodowe liczą poi 22 mi- 
Полу członków i „należyte“ ich kie- 
rownictwo posiada dla partii ogromne 
znaczenie. 

W związku z tym prasa nawołuje 
do „podwojenia czujności”, by „ani je- 
den trockista oraz ani jeden wróg lu- 
du“ nie został wybrany do nowych za- 
rządów. 


„Wrodowie шї“ 
w Sowietach 


Moskwa. (PAT). „Prawda* pisze, 
że dyrektor głównego zarządu prze- 
mysłu mleczarskiego Giber okazał się 
„wrogiem ludu“, Giber i jego pomoc- 
nicy dezorganizowali przemysł mlecz- 
ny w ten sposób, iż oszukiwali ї o- 
kradali chłopów, Którzy przywozili 
mleko do mleczarni, wskutek czego 
chłopi zaczęli omijać mleczarnię. 
Główny zarzad przemysłu mlecznego 
ZSRR wykonał plan produkcji do 1 
czerwca zaledwie w wysokości 24,9 
prorent. Deficyt produktów mlecznych 
w kraju obliczany jest na dziesiątki 
tysiecy ton. 

Moskwa. (PAT) Periodyk „Lite- 
raturnyj Donbas“, jak donosi „Praw- 
Ча“, znalazł się w rekach „wrogów 
ludu". trorkistowców, którzy wyko- 
rzystywali go do walki z partia i do 
miotania oszczerstw па partię". 
„Prawda“ wzywa do „oczyszczenia z 
trockistów“ czasopisma teo. jak i in- 
nych periodyków literackich. 

Moskwa. (PAT). Sekretarz fro- 
lowskiego rejonowego komitetu partvj- 
nego w obwodzie stalingradzkim No- 
skow okazał się „trockista" i јако 
„wróg ludu* stał aresztowany. Za- 
rzucają mu, iż „stał na czele zorgani- 
zowanej grupy szkodników, która do- 
prowadziła do bankructwa wiele koł- 
chozów i okradała przedsiebiorstwa 
handlowe*. „Wrosiem Tudu“ okazał się 
również kierownik radv wydziału rol- 
nego Ksenofontowicz. Kierownicy re- 
jonowych organizacyj partyjnych. jak 
stwierdza „Ekonomiczeskaja Žizn“, 
czerpali w nielegalny sposób środki w 
kasach oszczedności. 


„Towarzysze 
łunia skórę z robotnika 


Łódź, 30, 6, — Związki klasowe 
(rada okręgowa) wybudowały w Eo- 
dzi ze składek robotniczych i przy po- 
mocy finansowej towarzyszów, W с74- 
sie jch urzędowania na ratuszu, wcale 
nokaźny budynek przy ul. Wysokiej 
46 i gmach ten przeznaczony został 
na pomieszczenie zwiazków robotni- 
czych i socjalistycznych. 

Gmach jest urządzony luksusowo, 
toteż mimo, niesiony został za 
robotnicze pieniądze, towarzysze-„kie= 
rownicy* za Котогђе biora wcale po- 
Капе sumy, tak, że niektóre zwiazki 
socjalistyczne, czy też svmpatyzujące 
z klasowymi rezygnują 
z lokali w domu związkowym i wy- 
najmwią taniej i wvgod: 
nych krwiopijców kamieniczników”, 

Taki wypadek mamy do zanotowa- 
nia obecnie. Klasowyv związek robot- 
ników przemysłu drzewnego. który 
mieścił się dotychczas w domu związ- 
kowym. przeniósł się do prywatnego 
lokalu przy ul. Nawrot 99, bo ma tam 
obszerniejsze. a tańsze pomieszczenie. 
Powstaje pytanie, na со te wielkie 
czynsze kierownictwo socjalistycznych 
związków obraca, оё nie ws: 
przecież zużywa się na pomoc dla wal- 
czącej Hiszpanii, czy też na Brześć, 
tak, że i na otarcie łez coś pozostaje. 


„A pamiętaj że w Krynicy 
Mieszkasz ślicznie w SOKOLICY* 


dz 23 327/8 


Śmiertelne zderzenie 
motocykla z autem 


Nowy Tomyśl. (Tel. wł). We 
wtorek dnia. 29 czerwca na szosie nie- 
daleko dworca kolejowego na auto cię- 
żarowe, własność przemysłowca Igna- 
cego Patalasa najechał motocyklista 
Wieczorek, wiozący na tylnym siodeł- 
ku p. Krawczyńskiego. 


Skutki zderzenia były straszne. 
Krawczyński poniósł śmierć na miej- 
scu. Wieczorek doznał złamania 
szczęki odnosząc przy tym ogólne 
obrażenia wewnętrzne. 


| Pr med, Н. ZOMKOWSKI | 
| 


speci. chorób skór, wener. i тостор! ch 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
1 8-9' w niedzielę: 


Przyjmuje 9-1 


п 43 907 


Jeszcze 
o Młodej Wsi 


Niedawno czerwonych przebierafi- 
ców z Вгте?па К. Sieradza w liczbie 
100 osób za darmo przewieziono do 
Warszawy. Podobnie jak ci, o których 
czytamy w nrze 1ił „Orędownika”, 
należą wszyscy do „Młodej Wsi“, zwła= 
szcza dlatego, że darmo ich wszędzie 
wożą. Dobra organizacja, bo jeszcze 
doplacają! Zobaczmy jednak, czy zno- 
wu taka bardzo dobra. 


W pierwszy dzień wystawy liskow= 
skiej tych samych przewieziono po- 
dobno samochodem powiatowym na 
popisy śpiewacze. Jakimś zbiegiem 
okoliczności młodzież ta w popisach 
udziału nie wzięła. lecz i tak nieżle się 
popisała. gdyż policja zeromiwszy ją 
spisała protokół za samowolne zrywa» 
nie czereśni przy drodze publicznej. 


Nie dziw, że to się stało! 


Jeżeli młodzież іе, jak pisze J- 
„Wici, agraryzm 
*, chce się wy- 

wzorowanych 
je- 


chować na metodach, 
na bolszewickich komsamoleach, 
żeli wychowuje się ja na zasadach an- 
tykatolickich ucząc, że życie pozagra- 
bowe to „brednie kołtunerii” (Kościoła, 
Kat.), jeżeli w podstawach ruchu rto- 


dowiejskiego — prezesa CZMW St. 
Gierata czyta się. że „zbędne jest po- 
słuszeństwo i poszanowanie starszych, 
młodzi mają rozkazywać i rządzić 
„przebojem“, a ponieważ Kościół Kat. 


i katolickie stowarzyszenia inaczej 
się na {е sprawy zapałynia, więc 
„precz z zacofaniem i reakcja”, „precz 


z patronatem kleru“, przy tym. jeżeli 
„Siew“ bronił osławionego „Plom: 
Ка“ bolszewickiego i ZNP wbrew opi- 
nii społeczeństwa polskiego i sądów 
polskich („Przegląd Kat.* nr 24), to 
jakżeż młodzież, tak wychowywana, 
ma szanować dorobek publiczny; prz 
pisy prawne!? Związek ten, jak czyt. 
my w „Przeglądzie Kat“, nr 24, sąd: 
błednie, że nie Bóg, lecz państwa je: 
źródłem prawa moralnego. Ruch siè- 
wowy wypowiada się za dyktatura 
i faszyzmem 7; niając sią rzeka- 
mym dobrom państwa, gdyż stając 
przy boku władzy — obawia się utraty 
jej poparcia. Gdyby zaś władza dóstała 
się w inne ręce — zwolennicy „Sienn“ 
staliby się żarliwymi demokratami. 
Czas już poznać ducha tej orennizacji, 
która młodzież rdzennie katolicka. 
wierzącą w Chrystusa, chce zlaicyzo- 
wać, oderwać po trochu od Kościoła 
Katolickiego. Teraz chyha aż nadto 
poznajemy „wiarę" z јака ma iść 
„Młoda Wieś" do celu, którą to tak 
podkreślano na zjeździe warszawskim 
w ostatnich dniach. Któż złudnie my- 
ślał dotąd, że to wiara Chrystusowa, 
Rłoszona przez Kościół!? SŚlusznie р. 
J. Rawicz w „Przeglądzie Кан“, nr 24, 
ruch „Młodej W: nazwał antykato- 
lickim. Z tego widać, że organizacja 
ta chociaż jest rzekomo prorządowa, 
ale w zasadzie jest tradem. trucizna 
dia Polski od wieków katolickiej, ra- 
kiem budowanym po trochu przez 
ręce członków-wolnomyślicieli ZNP na 
skrzydłach naszego Białego Orta. „Ni- 
czym Sybir, baty, knuty, lecz narodu 
duch zatruty — to dopiero bólów h31!“ 


Lis. 


umer 148 ORĘDOW: 
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Strona ? 


Kalendarz rzym.-kat. 


Lipiec Czwartek: Przen Krew 
P. Jez 
Piątek: Nawiodz. NPM. 
Kalendarz słowiański 
Czwartek: Boguslawa, 
Haliny 
Piątek: Ojcomila 
Czwartek Słońca: wschód 3.3. 


zachód 20.18 

Dlugość dnia 16 g. 44 min. 
Księżyca: wschód 23,09, zachód 12,19 
Faza: Ostatnia kwadra u godz, 14 


Mir redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji I administracji 173-55 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Duszkiewt 
Hariman Żyd), Brzezie 
. plac Wolności Ż Perelman 
(żyw), Cogielninna 32. Danielecki, Piotrkowsi 
197, Wójejcki, Naptórkowskiego 27 Kempf, Ka- 
rolewska 27, 


Telefony: straży pożarnej 8, pogotowia miej- 
К. 102. 


ukiego 102-90, pogotowia Р. 
towia ubezpieczalni 208-10, 


TEATRY 
Teatr Miejski — (Park “taszica) „Dudek”. 


Piotrkowska 94 — „Żolnierz królowej Mada- 
gaskaru”. 


KINA 


Capitol — -Glos serca". 

Corso — „Kły i pazury” i „Srebrna torpeda”, 

Ikar — „Burzliwa młodość" i „Królowa 
tańca", 

Metro — „Barbara Radziwiłłówna”, 

Oświatowy ~ Słońce — „Piekielny wawóz" 
1 „Piotrus”, 

Przedwiośnie — „Pani minister t 

Rialto — „Czardasz, tokaj i mil 

Stylowy — „Manewry milosne”, 

Palace — „Po burz 


KOMUNIKATY 


Komitet Niesienia Pomocy Biednym 
Магойсусот zwraca się z prośbą o skla- 
danie ofiar w sekretariacie zarządu okrę- 
gowego Str. Nar. w Łodzi, ul. Piotrkow- 
ska 56. 


Z ŻYCIA KATOLICKIEGO 


Poświęcenie 14 chorągwi. W ubiegłą 
niedzielę odbyła się w klasztorze 00. Ber- 
nardynów па Dolach poświęcenie 14 cho- 
rągwi kościelnych i М polerynek dla ney- 
sty ufundowanych przez Tow. Asysty Ko- 
Poświęcenia dokonał ojciec 
gwardian, po czym uroczyste nabożeństwo 
odprawił O. Przybysz. О. gwardian wy- 
głosił podniosle kazanie, wskazując na 
podziemną, krecią robotę komunizmu, 
który przy pomocy swych jawnych agend 
б za życie spoleczne, uderza w ko- 
w naród. О, gwardian wskazał da- 
lej na destru jną działalność pracy ży- 


dowsko = socjalistycznej. która jest bez- 
wolnym narzędziem w rękach wrogów 
Polski Z kolei nastąpilo wręczenie cho- 


rągwi i odczytanie statutu. Piękna uro- 
czystość zostawiła ną uczestnikach glębo- 
kie wrażenie. 


Z ŻYCIA GRGANIZACYJ 


Komunikat Zw. Dozorców. Zarząd Zw. 
Zaw. Dozorców Domowych „Praca Polska" 
w Łodzi zawiadamia członków, że dotych- 
czasowy kierownik Związku p. Józef To- 
imaszewski przestal pracować z dniem 20 
czerwca rb. Od tej chwili p. Tomaszew- 
ski nie ma prawa inkasowania składek, 
wpisowego, ani żad ofiar na rzecz 
Związku. Tym samym upoważnienie p. 
Tomaszewskiego traci, swą ważność. 

We wszystkich sprawach mal się 
zwracać do sekretariatu Związku przy ul. 
Bandurskiego 9/11 w godzinach od 9 rano 
do 8 wieczorem, Kierownikiem Związku 
jest p. Gacek Rajmund. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Przeniesienie lokalu Zarządu gm. 
Chojny. Biura Zarządu gm. Chojny, któ- 
re dolychczas rozmieszcone były w dwóch 
lokalach przy ul. Bronielawy 6 i Rzgow- 
skiej 146 od 1. 7, rb, przeniesione zostają 
do lokalu przy ul. Warneńczyka 30. x 

Nowe ceny chleba. Wprowadzone zo- 
stało zarządzenie Starostwa ustanawiają- 
ce nowe ceny na mąkę i chleb. Zarza- 
dzenie przewiduje nowy rodzaj mąki 
(sitkowej) pośredniej między pytlow 
Tazową. Ceny mąki żytniej w hurcie za 
100 kg ustalono w złotych: 70% na 86 zi, 
8% — Jk zł, razowa 99% — 31 zł. chleb 
żytni 70% ża kilo gr 36, 82% groszy J i 
razowy 05% — 31 gr. Zarządzono konir 
lę miejsc sprzeda przy czym winni 2а- 
dunia lub pobierania cen wyższych pò- 
dlogają karze do 3 mice. aresztu lub grzy- 
why. х 

Lustracje sanitarne, Ostainio па tero- 
nie Łodzi zaobserwowano nasilenie duru 
brzusznego, które przybiera formy epide- 
miczn W ostatnich trzech dniach za- 
notowano ponad 30 wypadków zachoro- 

гай, głównie w dziemiench żydowskich. 
k stwierdzono w toku obser- 
każonie następuje głównie z po- 

dO edia przepisów ы 


2 


władze zarządziły lustrację posesyj oraz 
skłądów, sklepów spożywczych, owocarni, 
jatok mięsnych itp, gdzie jak stwierdzo- 
no, sprzedaje się ykuły spożywcze za- 
zczone przez owady, sadze i kurz, 
ca następnie przyczynia się do szerzenia 
się choroby. Wobec innych wykroczeń 
stosowane są ostre represje karne. 

Międzynarodowe znaki drogowe w 107 
dzi i sprawa ruchu  jednokierunkowego. 
Jak się dowiadujemy sprawa zaopatrzenia 
ulic w znaki drogowe miedzynarodowe 
znajduje się w toku załatwiania i przypu* 
szczalnie, jeszcze w ciągu bieżącego sezonu 
rozpocznie się ustawianie ich na ulicach 
miasta. 

W związku z poruszaną od czasu do 
czasu sprawą wprowadzenia ruchu jedno- 
kierunkowego na poszczególnych ulicach 
miasta, dowiadujemy się, iż sprawa ta nie 
może być rozpatrywana tylko 2 punktu 
widzenia komunikacji samochodowej. 
Wprowadzenie ruchu jednokierunkowego 
na ulicach Legionów, Narutawicza. 6 Sier- 
pnia, Andrzeja i Przejazd ulicach a 
charakterze wybitnie tranzytowym nie 
jest według miarodajnych czynników 
wskazane ze względu na niedogodność i 
podrożenie kosztów transportu handlo- 
wego. 

Ulica Traugutta np. jest arterią tranzy- 
tową, łączącą dworzec Fabryczny z dwor- 
cem Kaliskim. Przerzucenie ruchu cięża- 
rówego z ul. Traugutta na ul. Moniusz| 
która nie jest uileą przełotową, jest nii 
możliwe. Przerzucenie ruchu z tych ulic 
spowodowałoby zamęt w ruchu na ul. 
Piotrkowskiej, róg 6 Sierpnia. Ten ааш po- 
dział ruchu nie może hyć dokonany na 
ul, Zachodniej i Wólczańskiej z tego powo- 
du, iż ruch ciężarowy nie może być kiero- 

wany al. Kościuszki ze względu na na- 
wierzchnię klinkierową. Nadmienić nale- 
ży, iż dotychczasowe dokładne obserwa- 
cje wykazały, że ruch ciężarowy idzie na 
ul. Wólczańską, zaś lekki przechodzi z po- 
łudnia na północ ul. Zachodnią do Ban- 
durskiego. 

Wprowadzenie ruchu  jednokierunk: 
wego na ul. Zachodniej Wólczańskiej 
nie jest wskazane również i z tego powo- 
du, że, przy tych ulicach znajduje się bar- 
dzo duża ilość składów i fabryk, a ino- 
wacja ta wpłynęłaby niewątpliwie na po- 
drożenie przewozów. 

Zachorowania na choroby zakaźne. W 
czasie od dnia 20 do 26 ub. mies. zgłoszo- 
no do Wydziału Zdrowia Publicznego Za- 
rządu Miejskiego w Łodzi następujące 
wypadki zachorowań na choroby zakaźne: 

Dur brzuszny 28 wypadków (w tygod- 
niu poprzednim 9 wypadków), plonica 13 
wypadków (20), błoniea 9 wypadków (4). 
ойга 38 wypadków < D róża 5 wypadków 
(4), krztusioc 1 wypadek (2), gorączka po- 
łogowa 1 wypadek (4). 

Ogółem zanotowano w tygodniu spra- 
wozdawczym 95 wypadków zachorowań 
na choroby zakaźne, w tygodniu poprzed- 
nim 100 wypadków. 

W tymże tygodniu sprawozdawczym 
zanotowano 2 wypadki pokąsań przez wa- 
łesnjące się psy. Osoby te poddane zo- 
siały szczepieniom pasteurowskim. 

Nadzór nad sprzedażą ryb. Komisje 
sanitarne Wydziału Zdrowia Publicznego 
Zarządu Miejskiego w Łodzi dokonały o- 
statnio oględzin wszystkich sklepów i 
miejsc sprzedaży тур. W wyniku lustra- 
cji stwierdzono, że nie wszystkie sklepy 
przestrzegają przepisów sanitarnych, w 
związku z czym 9 właścicieli sklepów win- 
nych wskutek przekroczeń ukarano dó- 
raźnymi mandatami karnymi. 

W 2 przypadkach spisano 
karne właścicielom sklepów: Tyczyń: 
mn Aronowi (ul. Piłsudskiego 58), Stibbe 
Ruchle (ul. Główna 53). 

W jednym wypadku, ze względu na 
stwierdzenie poważniejszych uchybień, 
Wydział Zdrowia Publicznego wystąpił 
do Starostwa Grodzkiego Łódzkiego z 
wnioskiem o likwidację sklepu. 

Przeniesienie Biura Meldunkowego. — 
Wydział Ewidencji Ludności Zarządu 
Miejskiego w Łodzi podaje da wiadomo- 
ści mieszkańców, że Biuro Meldunkowe 
nr. 3, obejmujące komisariaty Policji Pań- 
stwowej VIII, IX i XI, a mieszczące się 
dotychczas w domu przy ul. Targowej 33, 
z dniem 28 czerwca rb. przeniesione zo- 
stało do nowego lokalu w domu przy ul. 
Targowej 26 zbicg Nawrót 62, Normalne 
urzędowanie rozpocznie się w dniu 30 
czerwca rb. 


ZE ŚWIATA PRACY 

Tramwajarze domagają się podwyżki 
płac. W związku pracowników trammwa- 
jowych lódzkich odbyło się ogólne zebra- 
nie, na którym omówiona została sprawa 
podwyższenia płac pracowników, ustale- 
nia jednolitych norm urlopowych na 28 
dni w roku, sprawa awa w i wynagro* 
dzeń za wysługę lat. Zebrani po długo- 
trwałej dyskusji uchwalili wystąpić do 
dyrekcji Kolei Jektrycznej Łódzkiej z 
żądaniem podwyższenia płac o 15 proc., 
podwyższenia norm urlopowych do 28 dni 
po rocznej sużbie itd. W sprawie tej 
jeszcze w bież. tygodniu zostanie wystoso- 
wane do dyrekcji pismo, Pracownicy Wy- 
razili gotowość poparcia strajkiem wysu- 
niętych żądań, w razie ich nie uwzględ- 
nienia. 

Pracownicy umysłowi też żądają pad- 
wyżki. Odbyło się zebranie Unii Zw. Pra- 
cówników SSA. grupujących 8 


organizacyj zawodowych pracowników 
umysłowych. a mianowicie Polski Zw. 
Pracown. Handlowych. Zw. Farmaceutów, 
Zw. Księgowych Polskich, Zw. 
Włókienniczych. Zw. Techników Włókien- 
niczych, Żw. Prac,  Ubezpieczeniowych. 
Zw. Pracowników Handlowych i Biuro- 
Prac. Przemysłowych itd. Ze- 
postanowiło wystąpić z żądaniem 
podwyższenia płac dotychczasowych w 
granicach do 20% z tym, że w niektórych 
dziedzinach uprzednio nastąpi rewizja do- 
tychczasowych stawek płac i ich wyró 
nanie.  Wyłoniono specjalną komisję, 
która zajmie się opracowaniem szczegó- 
towych wniosków i przeprowadzi akcję о 
unórmowanie plac. x 

Malarze pokojowi o umowę zbiorową. 
Na dzień 2 lipca rb. zwołana została pò- 
nowna konferencją z malarzami pokojo- 
wymi, którzy domagają się od cechu za- 
warcia umojwy zbiorowej i podwyższenia 
stawek Час, grożąc w przeciwnym razie 
strajkiem. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Strajk protestacyjny 
Jak podawaliśmy, związki zawodowe 
robotników sezonowych na walnych zgró- 
madzeniach uchwaliły na 1 lipca br. strajk 
protestacyjny od godz. 10 do 14 z powodu 
nie uwzględnienia żądań wysuniętych 
przez sezonowców a mianowicie podwyż- 
szenia płac o 20 do £5 proc, przyjęcia nie 
zatrudnionych 'otychczas robotników w 
liczbie 500, roźszerzenia robót do 6 dni w 
tygodniu i zawarcia umowy zbiorowej. W 
sprawie tej pertraktacje toczyły się w za- 
rządzie miejskim, urzędzie wojewódzkim 
oraz wystosowana została depesza do 
p.emiera Składkows..jego. W dniu wczo- 
rajszym przedsta: mele związków „awo- 
dowych podjęli ostatnić próby polubown=- 
go załatwienia sporu, by uniknąć strajku. 
Konferencja nie doszłu do skutku, gdyż 
tymczasowy prezydent Godlewski był za- 
jęty służbowo. Wobec tego w dniu dzi- 
siejszym na wszystkich odcinkach robót 
sezonowych gdzie zatrudnionych jest 
łącznie 8700 ludzi zostanie proklamowa- 
ny 4 godzinny str. na znak protestu. 

Konferencja w sprawie zlikwidowania 
strajku w przemyśle dzianym. Wczoraj 
odbyla się konferencja w sprawie zlik 
dowania strajku w przemyśle, wyrabiają- 
cym swetry. Przedsiębiorcy zgodzili się 
na zawarcie umowy, ale na dawnych wa- 
runkach. Wyrazili również zgodę na u- 
bczpieczenie chałupników, lecz na warun- 
kach nieco odmiennych, odrzucili nato- 
miast żądanie podwyższenia płac o 15 pro- 
cent. Konferencja została przerwana i w 
dniu dzisiejszym та być prowadzona w 
dalszym ciągu. Strajkujący odbyli zehra- 
nie i uchwalili strajk nadal kontynuować, 
Strajkuje około 8.000 robotników i chá- 
łupników. 

Strajk w przemyśle kotlarskim. U in- 
spektora pracy odbyła się konferencja, ce- 
Icm zawarcia umowy w przemyśle kotlar= 
skim, Przedstawiciele przemysłowców nie 
zgodzili się na zawarcie umowy zbiora- 
wej, ani (eż na podwyższenie plac. W 


dodatku wozwali robotników do nie- 
zwłocznego podjęcia pracy na dawnych 
warunkach, zastrzegając, że w przeciw- 


nym razie uznają umowę najmu pracy za 
rozwiązaną z winy robotników i przystą- 
pią do angażowania nowych sił robot 
czych, Wobee takiego stanu rzeczy, wczo- 
raj kotlarze podjęli strajk. który zaostrzo- 


no przez wystawienie posterunków, by 
nie dopuścić do załamania strajku. 
Strajk okupacyjny. W tkalni mecha- 


nicznej L. Szyfera przy ul. Wólczańskiej 
127 wybuchł strajk okupacyjny na tle za- 
mierzonej redukcji, części robotnikó' 
Ponieważ firma nie zgodziła się na wst 
manie redukcji i podział pracy, robotnicy 
w liczbie 200 zażądali niezwlocznego w: 
płacenia wszelkich zaległości, a gdy i 
odmówiono, rozpoczęli strajk okupacyjny. 
Insepktor Pracy zajął się likwidacją 
strajku i wyznaczył konferencję. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Eksplozja w kuźni, W kuźni Jerzego 
Michalika przy ul. Wołborskiej 40, syn 
Michalika 13-letni Bronisław rozgrze 
rurę na ognisku. Wewnątrz wytworzyły 
się gazy, które wskutek wielkiego ciśnie- 
nie eksplodowały i rózerwały rurę, Chło- 
piec wskuiek wybuchu doznał złamania 
kilku żeber oraz rąk i w stanie bezna- 
dziejnym przewieziono go do szpitala, x 


KRONIKA POLICYJNA 


Aresztowania. W związku z demon- 
stracjami ulicznymi, jakie zorganizowa- 
ne zostały samorzutnie przez grupę mło- 
dzieży na ulicy Piotrkowskiej od ulicy 
Brzeźnej da Wigury, po nabożeństwie na 
intencję poprawy zdrowia ks. metropolity 
Sanichy, nolicja zatrzymała 11 osób z 
pośród których 7 przekazano do ukar 
nia starostwu  grodzkiemu. 
przeciw zatrzymanym odbędzię się 1 


KRONIKA SĄDOWA 


Tajny ubój kwitnie. Mimo 
władz, tajny ubój wśród Żydów 
i stale są wymier 
wane mięso. Sąd starościński znów uka- 
ral 7 żydowskich rzeźników grzywnami 
od 50 zł, 100 zł orzekając konfiskatę mię- 
sa w ilości 600 kg. х 


Centrala 


Rozprawa 
bm. 


KRONIKA PABIANIC, 


Oświatowe: „Śmierć czyha w dżuagli“ 
Luna: „Nie zapomnij o mnie”, 


Nieszczęśliwy wypadek. W sanie Alu 
26 bm. o godz. 6 wieczorem uległa tragicz- 
Józefa Trzeszczakowa 


nemu wypadkowi 
lat 62, zam, przy ul. Bugaj 42. Podczas 
cofania wozu na ulicę  Trzeszczakowa 


chcjała przytrzymać konia, aby ten nie 
potratował dziecko znajdujące się w (еј 
chwili obok. W pewnej chwili Koń się 

ył i przewrócił ją na ziemię tratując 
li "Trzeszczakowa doznała 
ù głowy, Klatki 
Na miejsce wy- 


орга? 
piersiowej i lewej r 
padku wezwana lekarza i księdza. 
Wezwany leka stwierdził złamanie kil- 

Ofiarę nieszczęśliwego wypad- 
ono do szpitala miejskiego, stan 
jej jest groźny. 

Wyrodna matka. W niedzielę dn. 27 
bm. na ulicy Trauguta znaleziono podrzu- 
cone dziecko, które umieszczono w przy- 
iutku. Policja czyni poszukiwania тй 
matką dziecka. Jest to wypadek bardzo 
ujemnie świadczący o miłości matki do 
dzigcka, przecież można było umieścić 
dziecko w przytułku a nie porzucić je na 
ulicy jak bezdomnego psa. 

Żydzi zmuszają do pracy w dnie świą- 
teczne. Kilkakrotnie pisaliśmy już, że 
Żydzi zatrudniający Polaków nie prze- 
strzegają przepisów zabraniających pra- 
cować w dnie świąteczne. Ostatnio za ta- 
kie przewinieni został pociągnięty do 
odpowiedzialności Zaidel Haim zam. przy 
ulicy Warszawskiej 7, póńieważ nie zwa- 
żając na dnie świąteczne zatrudniał w 

piekarni swej czeladników Polaków. 

Ukarani za jazdę rowerami po chodni- 
kach. Mimo ciągłych kar za jazdę rowe- 
rami po chodnikach, stale spotyka się 
tów nie stosujących się do prze» 
jazdy. Ukarani za powyższe wy- 
zostali: Para Franciszek zam, 
Średniej 11, Marciniak Antoni 
Warszawską 71 i Balicki Stanisław Soko- 
la 26. Nadto za nieprawidłową jazdę le- 
wą stroną ulicy: Kraska Błażej zam. w 
Szynkielach gm. Górka Pabianicka, Bajo 
Ant. Mogilna gm. Dobroń i Rozental 
Icek Orlicz. Dreszera 5. 

Zakłócenie porządku publicznego. Du- 
dek Leon Poniatowskiego 11, będąc w sta- 
nie podchmielonym wywołał bójkę z Pie- 


pisów 
kroczenia 
przy ul. 


trasikiem Kaz. zam. przy ul. Żytniej 8. 
Za wywołanie bójki i zrobienie zbiego- 
wiska zostal Dudek ukarany grzywną. 


Kiedy nareszcie stanieje cena prądn. 
W marcu rb. Zarzad Miejski miasta Pa- 
bianie zawarł nową umowę z Łódzkim 
Tow. Elektrowni na dostawę prądu, umo- 
wa ta zostala uchwalona 17 glosami frak- 


sanącyjno”-ży- 

wprost z za- 

na „vielki 

w; liczając 
k 


się 
mowę 


ia tę 
Miej 


du dochodzącej do 30 pet. Tymczasem ot 
zawarcia tej umowy minęło już trzy mi 
ychać, aby Zarząd Miejski 
kę prądu dla konsumen- 
mimo tak „korzystnej“ nowej umo- 
Przed nastaniem wzmożonej kon- 
oby pomyśleć о za- 
cj obniżce prądu, jak i dzierża- 
wie liczników. ża k już nie jeden kon- 
sument przez opłatę dzierżawy paroć.rot- 
nie zaplacił. 

Kradzież przędzy. Nieznani sprawcy 
dokonali kradzieży przędzy na szkodę 
Hibnera Wilbelmą zam. w Wadlewie pow. 
Piotrków. Poszkodowany przyjechał wo- 
do Pabianice celem sprzedaży tej 
у. awił on na pewien czas 
wóz beż opieki, gdy powrócił ku swemu 
rozczarowaniu stwiordził brak przędzy. 
skradzionej przędzy wynosi 150 
7, nicch będzie przestrogą 
dla inych włościan, przyjeżdżających do 
minsta, aby nie pozostawiać wozów bez 
nadzoru. 


KRONIKA ZGIERZA 


Czy tak się postępuje? Przy Łódzkich 
Elektrycznych Kolejkach Dojazdowych i= 
śtnieje t. zw. Kasa Emerytalia Pożycz- 


kowa. Kasa ta jaka instytucja dość boga- 
ta posiada w Zgierzu przy ul. Mielczar- 
skiego 10 jedno-piętrowy dość duży dom 
mieszkalny nabyty przed dwoma laty. 


ed kilku dniami w domu tym były do 
wynajęcia dwa oddzielne mieszkalne 10- 
kale o które ubicgaly się radziny chrze- 
ańskie. Zarząd jednak im od- 
mówił i posiadane lokale wydzierżawił 
Żydom. 


KRONIKA ŁASKU 


Orkiestra żydowska na zabawie. W te- 
gorocznym sezonie letnim Ochotnicza 
Straż Pożarna we wsi Wiewiórczyn pod 
Łaskiem urządziła tanecznych za- 
baw, z których przeznacza się na 
różnego rodzaju potrzeby dla oddziału O. 
S, P. Z jednej strony należy taką gospo- 
darke pochwalić. Z drugiej strony należy 
koniecznie napiętnować cały zarząd tegoż 
| że nicomal na żdcj zabawia 
urządzonej przez О. S. P, gra orkiestra 
żydowska. 


ali: 40-72 14-76, 


ода: sj rej 10, Р. К. О. Poznań 200149, Telefony cen! 
98-07. 44-61. 35-24. 35-25; po godz, 19 oraz w niedziele i święta: 40: 


14-76, 83-07. 
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Tynk ezlachotny fasadowy 


dostarcza guzie nie ma zaetęf 
stwa firma „Terrana” Obornik: 


cpatrzony św. Sakramentat 
przeżywszy lat 80. 


Pogrzeb odbędzie się 
z domu žaloby 


ELJ 


Borek, Poznań, Towa 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 16 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb 
iw 


a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 


PESO ете, choć tanie AÀ 


Ogłos: еле 


Gotowe Zarząd Miejski w Bydgoszczy - Elektrownia ogłasza 


suknie, bluzki, | przetarg nieograniczony га wykonanie instalacy| olek trycz- 
komplety, spódniczki ||299% w budynku administracyjnym przy ul, Warmińskio- 


go nr. 8. © ółowe warunki przet u otrzymać można 
Кш БЕКА ДЕТ zwrotem kosztów w biurze Dytokcji Elektrowni ul. Em. 


prak „|| Warmińskiego nr. 8. pokój 16 eadziennie w godzinach od 

M. Kołodziejski ||5—12. 0 powyższe prve mogą się ubiegać firmy posiadaa 

mi, zasnął w Bogu, dnia 29 czerwca 1937 r. jące koncesję na wykonywanie inslalacyj elektrycznych. 
asnął w Bogu, dnia 29 czerwca r Łódź, Andrzeja 3. OGR W 


ikowanych kopertach z napisem „Oferta па 
ЕТ 


należy składać da dnia 12 lipca 1937 r, 
n 46847 do: р 


w Borku dnia 1 lipca br. o godz. 11 przed poł. odziny 10-tej. Otwarcie ofert nastąpi w dniu lipca 
dólączyć kwit na 


po bardzo |1937 r. o godz. 18-10]. Do oferty nal | 

W ciężki k rążona zyst: ych |złożenie wadium przetargowego w wysokości 5% od ceny 
POR ааа MEBLE Domach poleca | ofertowej za całość robót. Znatrzoga się prawa swobodnego 

żę, rodzina. wyboru z pośród oferentów niezaieżnie od wyniku prze- 
rowa 20. targu i zaoferowanych ren. Oferty złożone po terminie, bez 
А. KOPROWSKI [мшш "tub nieodpowiadająca: wartńkom szczegółowym 

Łódź, Zgierska 56. Wyrób własny. | nie będą rozpatrywane. “n 16 061 
MUJ Zarząd Miejski w Bydgoszczy, Dyrekcja Elektrowni. 


n 44861 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 


"HA | OGŁOSZENIA DROBNE pin 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty 1 dni przedświą- 


5 nagłówkowych. 
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Ogłoszenia 1-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (£-łamowej) a) przy końcu czę 

=> redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, с) na stronie drugiej 60 groszy, @) na stronie wiadomości lokalnych 1— zł. Drobne uał.ezenia 


(najwyżej 100 słów, w tym 5 пай! 
od ostatniej strony. l-amowy mi 


wydania przyjmujemy do godziny 10,30 
do godz, 10, do wydań niedzielnych i świątecznyca dnia poprzedniego do godz, 18. Za błędy drukar 


ówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając 
limetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki, Ogłoszenia do bieżącego 
a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,44 rano. Ogłosze! т poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżacych 
e. które nie zniekeztałcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada 
Konto w Р. К. O. mr. 200 149. 


Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z gór: 


9) 

O sąsiedzie Balykinów tajemni- 
czym Angliku, Praskowją nie mogła 
jednak zebrać żadnych wiadomości. 
Bolało to jej zawodową ambicję i dra- 
żniło ciekawość, Udawała wprawdzie 
obojętność i lekceważenie, ale w głębi 
duszy czuła glęboką urazę do cudzo- 
ziemskiego sąsiada za jego tajemni- 
CZOŚĆ. 

Ambicja Praskowji była tem głę- 
biej dotknięta, że księżniczka Tania 
zagadywała ją w tej sprawie kilkakro- 
tnie. Niby to od niechcenia, mimo- 
chodem, z prostej ciekawości, ale Pra- 
skowja wiedziała, że Tanię interesuje 
Anglik. I ona nie może udzielić jej 
żadnej informacji. Bo i skąd? 

Anglik ma swoją cudzoziemską 
służbę. Ani sposób dogadać sią z tas 
kimi niemowami. Kucharka Anglika 
nie rozumie ani słowa po rosyjsku. 
Nie wychodzi też nigdy poza obręb o- 
grodu, otaczającego willę. Praskowja 
widziała ją kilka razy, krzątającą się 
po ogródku, albo odpoczywającą wie- 
czorem na ławeczce przed domem. 
Próbowała nawiązać z nią rozmowę. 
Bezskutecznie. Na wszystkie odezwa- 
nia, ną zachęcające, bardzo uprzejmie 
wypowiadane: Zdrastwujtieł* odpo- 
wiadała obca kucharka uprzejmym u- 
śmiechem, jakimś niezrozumiały bul- 
gotaniem i do dalszej rozmowy nie 
kwapiła się zupełnie. Oprócz kuchar- 
ki, do służby Anglika należał jeszcze 
służący. On załatwiał wszystkie za- 
wności i od czasu do cząsu po- 


kazywał się w sklepikach i na ulicach 
"Tarchowki. Ale i jego znajomość ro- 
ryjskiego języka była niewiele więk- 
sza. Znał kilka zaledwie słów, jak 
„chleb“, „mięso“, „rubel“ i „kopiejk: 
Co do ceny porozumiał się z kupcem 
przy pomocy znaków, a poza tym do- 
gadać z nim nie było można. 
О Angliku nie mógł dowiedzieć się 
żadnych szczegółów absołutnie nikt. 
Ambicję Praskowji ratowała cokol- 
wiek świadomość, że ani piekarz, ani 
rzeźnik, ani nikt z sąstadów, nie wie- 
dział nic więcej od niej. 
A księżniczka Tania interesowała 
się sąsiadem nie tylko z prostej cieką- 
wości. Widziała go kilka razy, ale 
tylko przelotnie i zdaleka, 'Intereso- 
wał ją i nie mogła zapomnieć jego wy- 
smukłej, wykwintnej sylwetki, ostro 
rzeżbionych rysów, spojrzenia jego 
niebieskich, zimnych oczu. Kilka ra- 
zy zjawił się na korcie tenisowym w 
ogrodzie. Tania, ukryta та drzewami, 
obserwowała z sympatią jego zręczne, 
choć nieco powolne i zbyt opanowane 
ruchy, jakimi niezawadnie, celnie od- 
bijał najostrzejsze piłki, spokojnie wy- 
łapując je z najodleglejszych katów 
kortu. Towarzystwo z którym grał w 
tonisą przyjeżdżalo z nim razem, a 
wieczorem wracało do miasta. Byli 
to cudzoziemcy. Rozmawiali po an- 
gielsku, ale, choć Tania znała nieżle 
ten język, niewiele mogła zrozumieć 
i dowiedzieć się z prowadzonej uryw- 
kami, w czasie gry i w znacznej od- 
ległości rozmowy. 
Z Anglikiem grała w doubla jakaś 
kobieta. Była zgrabna, ale — jak kry- 
tycznie do niej nastawiona Tania za- 
uważyła, — bez wdzięku i gracji ska- 
kała po korcie, nie zwracając wcale u- 
wagi pa swój wygląd; rudawe włosy 
rozsypywały się jej z pod siatki. Na 
oczach nosiła przy grze, ciemny, prze- 
źroczysty daszek. Tania nie lubiła jej, 
sama nie wiedząc dlaczego. Może wy- 
dało się jej, że z Anglikiem łączą ru- 
dowłosą jakieś serdeczniejszo stosunki. 
Siedząc wygodnie w fotelu i udając, 
że czyta francuski romans. — Tania 
myślała o sąsiedzie i od czasu do cza- 
su spoglądała w stronę jego willi. Wie- 
działa, że Anglik jest w domu. Jego 
wielkie, czarne auta, którym jeździł 
często do Petersburga, nie wyjeżdżało 
jeszcze z garażu. Może Anglik wyj- 
dzie do ogrodu, może uda się jej zoba- 
czyć go chociaż zdaleka... 
Księżniczką Tatjana Nikitiszna Ba- 
łykina liczyła zaledwie szesnaście lat. 


Nieznajomy Anglik był pierwszym 
w życiu mężczyzną, dorosłym mężczy- 
тпа, który wzbudził jej zainteresowa- 
mie. Oczywiście nie można liczyć kil- 
ku kolegów brata Borysa, młodziut- 
kich w tym roku dopiero mianowa- 
nych oficerów gwardii, ani kilku pa- 
ziów, poznanych na wieczorkąch i 
kinder-halach w karnawale. 

Księżniczka Tania chowała głęboko 
w sercu tajemnicę swego uczucia i nie 
zwierzyłaby się z niej przed nikim. 
Zdaleka tylko obserwowała swój ideał, 
prowadziła z nim w duchu długie roz- 
mowy, w których on ją podziwiał, za- 
chwycał się nią i zasypywał kompli- 
mentami — ale tylko... w wyobrażni. 
Była czujna na każdy jego krok i nie 
zaniedpywała żadnej okazji, by go zda- 
leka zobaczyć, śledzić z ukrycia, jego 
ruchy i słowa. а 

Interesowało ją wszystko, со się 
dzieje w sąsiedniej willi. Toteż, gdy 
przed bramą sąsiąda zatrzymała się 
nagle szara limuzyna, Tania z zainte- 
resowaniem podniosła głowę. Przyje- 
chali zapewne goście do Anglika. W 
serce ukłuła ją cieniutka szpileczka: 
może to wstrętna rudowłosa Angiel- 
czyca! 

Jakież hyło zdziwienie księżniczki. 
gdy z szarego auta wysiadło dwu 
mężczyzn. W jednym z nich poznała 
natychmiast swego Anglika. 

Jakto? 

Przecież dziś jeszcze nie wychodził 
z domu! Tania była tego najpewniej- 
Sza. 

Nie opuszczał swej willi inaczej, 
jak swoim wielkim czarnym autem. 

Wczoraj wieczorem powrócił z mia- 
sta dość późno. Księżniczka czekała 
przecież na ten pow! Słyszała sy- 
gnal samochodowy, wyskoczyła z lóż- 
ka i widziała wyraźnie, jak jej ideał 
wysiądał z samochodu w oświętlonej 
lampą elektryczną alejce i wchodził 
do domu. Od rana nie wychodził z 
willi. Obserwowała przecież okna jego 
sypialni z zapuszezonymi storami. 
Niewiadomo skąd Tania zdobyła wia- 
domość, które okna należą do sypial- 
ni Anglika, nie mniej jednak wiedziała 
to dokładnie. 

A więc tak? Więc udaje, że jest w 
domu, że śpi, a tymczasem wymyka 
się pokryjomu z domu i wraca dopiero 
teraz! Ta nielojalność „ideału* zabo- 
lała Tanię dotkliwie. 

Stąra księżna opuściła paryski żur- 
nal i spojrzała ze zdziwieniem na cór- 
kę, która sama nie wiedząc o tym, wy- 
rzuciła jakiś oburzony okrzyk. 

— Со się stało, Taniu? — zapytała 
leniwie. 

— Ach, nic, maman, odparła 
szybko wracając do równowagi. Pod- 
niosła do oczu książkę udając zaczy- 
tanie. 

Księżna wróciła do przeglądania 
ostatnich paryskich kreacyj w dziedzi- 
nie jesiennej mody. 

Tymczasem dwaj mężczyźni, któ- 
rych przybycie tak poruszyło Tatianę, 
zatrzymali się chwilę na tarasie willi, 
dyskutując o czymś zawzięcie. 

Gdyby Tania nie zwracała uwagi 
wyłącznie na Anglika i poświęciła jej 
trochę drugiemu z panów, poznałaby 
w nim dyrektora inżyniera Gremina, 
który jej był kiedyś przedstawiony 
na jakimś przyjęciu w Petersburgu. 

Był dla niej wtedy przesadnie 
grzeczny nadskakując jej żartobliwie, 
jak to czynię nieraz dorośli mężczyźni 
w stosunku do bardzo młodych pani 
nek. Zasypywał Tanię komplementa- 
mi, prawił o silnym wrażeniu, jakie 
na nim uczyniła, udawał, że traktuje 
ją jak osobę dorosłą i to osobę, zdolną 
swymi wdziękami oczarować każdego 
mężczyznę. я 

Trudno powiedzieć, aby Tania nie 
lubiła hołdów. Nie byłaby młodym, 
poczynającym dopiero wchodzić w 
świat dorosłych, podlotkiem. Ale 
komplementy Gremina nie sprawiały 
jej przyjemności. Nie potrafiłaby zdać 
sobie sprawy z tego i uzasadnić, co jej 
w nim nie podobało sie. Podświadomie 


jednak sprawiało jej przykrość towa- 
rzystwo Gremina, podświadomie bała 
się jego uprzejmych słów, dobrotli- 
wych uśmiechów i mających w sobie 
coś dziwnie nieprzyjemnego spojrzeń. 

Теза z werandy i zamyślona szła 
uliczkami ogrodu. Usiadła na niskiej 
darniowej ławeczce pod płotem, dzie- 
lącym ogród Bałykinów od ogrodu 
Anglika, splotła ręce na kolanach i po- 
grążyła się w zadumie nad wiarołom- 
stwem mężczyzn. 

— Czy pozwoli pani złożyć sobie 
najuniżeńsze uszanowanie,  Tatiano 
Nikitiszno?! — usłyszała nagle za sobą 
głos. Drgnęła i spojrzała w tę stronę. 

Za płotem stał Gremin i kłaniał jej 
się nisko. 

— Ach, witam pana, Osipie Marko- 
wiezu! Skąd się pan tutaj wziął? Prze- 
raził mnie pan swoim nagłym zjawie- 
niem! 

— Zjawiłem się z Petersburga. aby 
odetchnąć tutaj trochę wiejską ciszą 
i świeżym morskim powietrzem, Przy- 
jechałem z wizytą do swego przyja- 
ciela i na wstępie spotkała mnie bar- 
dzo miła niespodzianka... 

— Ach tak! Pan przyjechał 
przyjaciela — w głosie Tani 
drgała rado: 

Przez głowę przebiegła jej myśl, że 
nadarza się teraz okazja do poznania 
wreszcie dalekiego dotąd ideału. W 
tej chwili zapomniała o rozczarowaniu 
i przykrości, jakie sprawił jej ten o- 
statni. Bo oto ohok Gremina wyłoniła 
się nagle sylwetka Anglika. 

— Czy pan będzie łaskaw przedsta- 


do 
za- 


wić mnie księżniczce? — zapytał zwra- 
сајас się do swego gościa. 

Język rosyjski sprawiał mu wi- 
doczne trudności: mówił powoli, twar- 
do wymawiając słowa. 

— Pozwoli pani, księżniczko, w ten 
niezbyt etykietalny sposób przedsta- 
wić sobie inżyniera Herberta Wooda 
— dopełnił prezentacji Gremin, 

Tania dygnęła po pensjonarsku, a 
zdradziecki rumieniec zalał jej po- 
liczki. 

— Gdybym wiedział, że księżna dà- 
ruje nam bezceremonialne najście, — 
ciągnął Gremin, lekkim uśmieszkiem 
dając poznać, że zmieszanie Tani nie 
uszlo jego uwagi — pośpieszylibyśmy 
z prawdziwą rozkoszą złożyć jej usza- 
nowanie. Inżynier Wood od dawna 
marzy o poznaniu państwa. 

— Mama będzie na pewno bardzo 
rada — odpowiedziała szybko. Pobie- 
gnę ją uprzedzić, a panowie tymcza- 
sem wejdą. 

Nie czekając odpowiedzi jak biały 
motyl frunęła przez alejkę i pobiegła 
zapominając о powadze dorastającej 
panny w stronę werandy. 

— Mamo, mamo! Idą! Zaraz tu 
będa! 

— Kto taki?! Księżna podniosła 
zdziwione oczy z nad książki. 

— Gremin i nasz Anglik. Nazywa 
się Wood. 

Wyrzuciwszy z siebie tę wiadomość 
jednym tchem pobiegła do swego po- 
koju poprawić włosy i upiększyć się 
na przyjęcie swego ideału. 


Piekielna maszyna działa 


Poprawił czarny kapelusz, r.asunął 
go na oczy, podniósł kołmerz ciemne- 
go palta, rozejrzał się badawrzo po u- 
licy i wyszedł z bramy, Niedhałym, 
krokiem spacerowicza, który nie zna 
dokładnie celu, do którego zdąża, prze- 
szedł na drugą strenę ulicy i zatrzy 
mał się obok przystanku. Przepuścił 
Kilka tramwajów, wreszcie wskoczył 
do wozu, idącego па Wyborską stronę. 


Wysiadł na ostatnim przystanku, 
w dzielnicy zabudowanej niewielkimi 
domkami, zamieszkałymi przez robot- 
ników. 

Szybko przesuwał się wąskimi uli- 
cami, jak cień, pod murami domów. 
Na zakrętach zwalniał kroku, niespo- 
dziewanie oglądał się i uważnym spoj- 
rzeniem lustrował ulicę. Przechodniów 
było niewielu, Wszysey śpieszyli za 
swymi sprawami, 

Zatrzymał się na ulicy Sielski 
przed domkiem, stojącym na osobno- 
ści u krańca ulicy. Otoczony sporym 
ogródkiem, szary, mroczny i nieduż 
domek, wyglądał bardzo niepozornie, 


Jeszcze raz strzelił oczyma wgłąb 
ulicy. Była pusta, Pchnął furtkę i 
wszedł do ogródka. Znalazłszy się 
przed drzwiami zastukał silnie w umó- 
wiony sposób: raz, potem dwa razy 
i znowu raz i jeszcze dwa razy. 

у się 


Gdzieś wgłębi domku otwarły s 
jakieś drzwi, w korytarzu zadudniły 
czyjeś ciężkie kroki. 

— Kto tam? — odezwał się głęboki 
bas. 

— Korn. 

Coś przy drzwiach zachrobotało i w 
górę uniosła się doskonale zamasko- 
wana klapa, a przez nią chlusnęła na 
Korna smuga światła. Zamrugał nie- 
spokojnie i skrzywił się. Światło zga- 
sło, klapa opadła. 

— No, wchodź! — Kałuniew otwo- 
rzył drzwi i przywitał się Kornem. — 
A Rubin kiedy przyjdzie? 

— Powinien być lada chwila. 

Przeszli długi, ciemny korytarz i 
wąskimi schodami dostali się do izby 
na piętrze. Gazową i niespokojnie 
mrugająca lampa oświetlała niedużą 
ілдерке prawie pustą. Był w niej tyl- 
ko stół, kilka krzeseł, prosta szafa i ja- 
kaś półka, pełna rozmaitych drobiaz- 
rów i rupieci. Jedno okno wychodziło 


na otwarte pole,.a. drugie ogłaniało 
długi pas ulicy Sielskiej. Do połowy 
oba okna zasłonięte były flanelowymi 
płachtami. . 


— No do roboty! — Korn zatarł ner- 
wowo ręce. — Jak Rubin przyjdzie mu- 
simy być gotowi. Dawaj ubranie. — 
Kałuniew podszedł do szafy i wyjął z 
niej dwie robociarskie bluzy, wysma- 
rowane tłuszczami spodnie, dwie czap- 
ki cyklistówki, noszone chętnie przez 
robotników 

Korn szybko zaczął się przebierać. 
Zrzucił y plaszcz, kapelusz, ubra- 
nie i włożył odzienie robotnicze. Tro- 
chę mu było za duże, ale zupełnie się 
tym nie przejmował. Podciągnął spo- 
dnie wyżej, przyciągnął paska i roze- 
śmiał się zadowolony. 
ry masz? 


stkó jest w porządku, Tu 
masz swoją legitymację... 
Na dole ktoś silnie zapukał do 


drzwi w umówiony sposób. Kałuniew 
wyszedl i za chwilę wrócił z Rubinem, 


— No chłopcy, do roboty — zawołał 
tamten wesoło — która to godzina? 
— Za kwadrans siódnia. 


— Za pół godziny musimy wyjść. 
Kwadrans trzeba lic na drogę. Ja- 
koś zdążymy — obliczał Rubin — da- 
wai ubranie. 

Zaczął się szybko przebierać. 


— Przygotujcie wszystko — rzucił. 

Kałuniew wstał ociężale. Wolnym 
krokiem poszedł do па; піка pokoju 
i zdjął ze ściany nieduży obrazek. W 
odkrytym miejscu odchylił tapetę, о- 
twierając prymitywną, ale dobrze za- 
maskowaną skrytkę. Sięgnął do niej 
i wyjął nieduży przedmiot. Ostrożnie. 
położył go na stole. 

— Пе czasu potrzeba? — zapytał 
Rubina. 
Poczekaj, 


— policzymy. Nasza, 
zmiana wchodzi o godzinie pół do 
ósmej, Nastaw na ósmą. To starczy. 

Korn zaczął, coś manipulować przy 
tajemniczym przedmiocie, kręcił prze- 
wracał, wreszcie odsapnął i roześmiał 
się triumfująco. 


— Jest! — obwieś 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


akazane miasto cesarzy chińskic 


Wędrówka po ulicach i dzielnicach Pekinu 


Węglowe wzgórze 


Musiał to być jednak władca, rozmiłowa- 
ny w pięknie swej stolicy, które mógł po- 
dziwiać z pałacu, zbudowanego na szczy- 
cie tej sztucznie wzniesionej góry. Wi- 
dok, jaki się stąd roztacza, jest niezrów- 
nany. Z wznoszącego się na przeszło 100 
metrów wzgórza, usypanego na rozkaz 
jednego z władców mongolskich, widać 
błyszczące purpurowym odblaskiem za- 
chodzącego słońca dachy cesarskiego 
miasta z jego misternymi pałacami, par- 
kami, kunsztownie pielęgnowanymi i za- 
marłymi taflami sztucznych stawów. 

Dalej — wzrok błąka się po prostoli- 
nijnych alejach, których szerokość prze- 
kracza rozmiary jezdni w niejednej euro- 
pejskiej stolicy. 

Kiedy w Europie kochano się w krę- 
tych, ciasnych i mrocznych zaułkach, Pe- 
kin tworzył już nowoczesne arterie ko- 
munikacyjne, na których wprowadzone 
stosunkowo niedawno tramwaje — są zu- 
pełnie na swoim miejscu. 

Z pałacu, wznoszącego się ongiś na 
Węglowym Wzgórzu, nie pozostało dziś 
ani śladu. Zamiast ścian pałacu — wzno- 
si się tam mały pawilonik, w którym 
przedsiębiorczy Chińczyk sprzedaje orześ- 
wiające napoje i karty z widokami Pe- 
kinu. 


Zakazane miasto 

Obwiedzione murem z bramami, pilnie 
strzeżonymi — miasto cesarskie było nie- 
dostępne dla zwykłego śmiertelnika. Tu, 
w otoczeniu licznego dworu, w niebywa- 
łym przepychu żyli cesarze chińscy, i 
stąd rządzili rozległym krajem, liczącym 
przeszło 400 milionów mieszkańców. Zwy- 
kły śmiertelnik nie tylko, że nie miał do- 
stepu do siedziby „syna nieba“, ale nie 
wolno mu było nawet rzucić okiem na 
wspaniałości, roztaczające się poza mu- 
rem, odgradzającym zakazane miasto od 
reszty Pekinu. Dziś sytuacja się zmie- 
niła. Za półtora dolara może każdy tu- 
rysta zwiedzać wspaniałe zabytki cesar- 
skiej siedziby. W obrębie zakazanego 
miasta ze wszystkich stron nawołują go 
napisy i plakaty: „Uprasza się nie foto- 
grafować!*. Zakazem tym jednak пікі 
Się nie krępuje. Trzeba tylko, żeby apa- 
rat nie był zbyt duży i odpowiednio scho- 
wany, niewidoczny dla oka licznych 
kontrolerów, bacznie obserwujących każ- 
de poruszenie się białych intruzów w 
mieście, które dziś jeszcze, mimo moder- 
nizacji życia chińskiego, pozostało dla 
Chińczyka świętym. 

Miasto cesarskie najlepiej zwiedzać ra- 
no, gdy napływ turystów jest najmniej- 
szy. Na miasto padają wtedy promienie 
słoneczne od wschodu. W oświetleniu 
tym strzeliste pagody, misterne pałacyki 
i inne budowle rzucają długie cienie, па 
tle których uwypuklają się wszystkie 
szczegóły przepięknej architektury chiń- 
skiej. Tu w wspaniałych salach pałacu 
cesarskiego tysiącletnia historia Chin na- 
gromadziła najcenniejsze swe skarby. 
Wszystko tutaj mówi o wielkości, która 
przeminęła і bogactwie kulturalnym, 
R zostało, jako trwały dorobek wie- 

ów. 


Wersal w sercu Pekinu 

Z miasta cesarskiego przechodzimy do 
dzielnicy dyplomatycznej. Tworzy ona 
jakgdyby wyspę w żółtej rzece ruchliwe- 
go azjatyckiego życia. Wznoszą się tu 
małe wille, otoczone ogrodami i pałace, 
przedstawicielstw dyplomatycznych. Wer- 
Sal w sercu Chin, ale Wersal — odcięty 
grubym murem od azjatyckiego morza. 


Na wybrzeżu kalifornijskim pojawiły się 
w znacznej ilości latające ryby. Goniące za 
eksceńtrycznością Amerykanki uparły się, 
że będą nosić kapı ze ze skrzydeł — 
pletw rybich. Oczyw 


Możnaby tu 


# spędzić wiele lat í nie ze | саті. by | j 
wiadomo, kto je zbudował i kiedy. ү tknąć się ani razu z Azją i jej mieszkań- ' życie europejskiego emeryta, uprawiać 


Możnaby tu wieść ciche, spokojne 


NOWE LOTNISKO W BUDAPESZCIE 
W Budapeszcie regent Horthy dokonał ostatnio (górne zdjęcie) otwarcia nowego 
lotniska. Na otwarcie mimo deszczu przybyły tłumy ludzi. 


swój ogródeczek 1 oddawać się паю 
nym, niczym niezamąconym rozrywkom. 
Amerykańscy, angielscy, francuscy 1 
włoscy żołnierze czuwają nad bezpieczeń: 
stwem tej dzielnicy, а przede wszystkimi 
nad skarbami, zamkniętymi w safesach 
europejskich i amerykańskich banków. 
Bramy, prowadzące do dzielnicy dyplo- 
matycznej, są otwarte, ale mogą być każ- 
dej chwili zamknięte, a wysokie maszty 
anten radiowych mogą każdej chwili 
rozedrgać się sygnałami, wzywającymi 
pomocy dla zagrożonych Europejczyków. 


Oddech pustyni 


Pekin leży na przedpolu pustynnego 
szlaku, wiodącego ku bezbrzeżnej pustyni 
Gobi i dalekim mongolskim stepom. Czę- 
sto też pustynia przypomina się miastu. 
Gdy wicher północny wieje, przynosi ze 
sobą chmury piasku, wiejące z dalekich 
pustkowi. Drobny pył, naniesiony z pu- 
styni Gobi, przenika wszystko. Nie chro- 
ni przed nim ani zamykanie okien, ani 
siatki druciane, zazwyczaj umieszczo- 
ne przed oknami pekińskich domów. 
Drobne ziarenka piasku, o mikroskopij- 
nych rozmiarach, przenikają wszystko, 
pozostawiając po sobie lekki, ziemny 
osad. Turysta, który chce rozkoszować 
Się urokiem Dalekiego Wschodu, zniesie 
jednak chętnie wszystkie niedogodności, 
związane z pobytem w Pekinie, tym 
punkcie węzłowym krzyżujących się cy- 
wilizacyj, rzeźbiących oblicze Dalekiego 
"Wschodu. 


Wędrówka szczepów indyjskich 


Nie jest ona bynajmniej dobrowolna, gdyż powodują ją nakazy rządu centralnego — 
W Argentynie mieszka już tylko 30000 Indian 


Pierwsze zabiegi wladz argentyńskich 
nad oczyszczeniem centralnych okolic 
Argentyny z Indian rozpoczęły się za cza- 
sów panowania Rozasa. 

Okrutny ten władca i tyran na czele 
swej „mayorki* dokonał osobiście dwu- 
krotnego wypadku do Pampy i tam 

ogniem i mieczem przeprowadził 

„czystkę" okolic, 
zamieszkiwanych od wielu wieków przez 


szczepy indiańskie. 

Niemal takich samych krwawych wy- 
praw przeciw Indianom dokonali w la- 
tach późniejszych inni, 

generałowie argentyńscy 
ma północy i południu kraju, dzięki cze- 
mu liczbą Indian zamieszkujących jeszcze 
dzisiaj obszary Argentyny zredukowana 
została niemal do zera. W komunikatach 
oficjalnych, naświetlających cyfry staty- 


Łazienka w oknie wystawowym 


„God save the King“ — w nieodpowiednich okolicznościach 


W Londynie właściciel perfumerii u- 
rządził w centralnym oknie wystawowym 
oryginalną wystawę. Chcąc rozreklamo- 
wać pewien nowy środek kosmetyczny, 
ustawił w oknie wannę do kąpieli, w któ- 
rej codziennie od godz. 11-еј do 12-еј w 
południe widzieć było można uroczą pa- 
nienkę. Przechodnie mogli jednak podzi- 
wiać tylko blond główkę i ramiona uro- 
czego manekina. Napis z boku wanny 
oznajmiął wszystkim, że miss Eleonora 
miewa się doskonale, dzięki zastosowaniu 
kąpieli przy użyciu soli X. Pomysłowa 
wystawa Ściągała tłumy ludzi, Pewnego 
dnia wśród widzów znalazł się młody 


człowiek, pożądliwym okiem pochłaniają- 
cy wystawę. W pewnej chwili młodzie- 
niec ów zdjął kapelusz i zainionował 
„Boże, zbaw króla“, — narodowy hymn 
angielski. W tej chwili zjawił się poli- 
cjant. 

— Czy pan oszalał, dlaczego Śpiewa 
pan na ulicy hymn narodowy? 

— Pan pozwoli, panie władzo, ale ja 
chciałem zobaczyć, czy miss Eleonora 
wyjdzie z wody. 

Jak wiadomo, każdy lojalny Anglik, 
na dźwięk hymnu narodowego, wstaje z 
miejsca i wysłuchuje go, stojąc. 


Pół miliona zł w samolocie 


usiłował przemycić Żyd węgierski 


Warszawa. — Wydział 4-ty karno- 
skarbowy warszawskiego sądu okręgowe- 
go wyznaczył już termin sensacyjnego 
procesu o usiłowanie przemytu w samo- 
locie na linii Warszawa — Bukareszt — 
Sofia 500.000 zł w walutach obcych. 

Sprawa przeciwko obywatelowi 
gierskiemu, Żydowi A. Wilderowi, 


wę- 
który 


aresztowany został na lotnisku po wykry- 
ciu w podwójnym dnie jego walizki prze- 
mycanych walut, rozpocznie się w dniu 
14 lipca rb. 

Jest to pierwszy tego rodzaju procea 
dewizowy, rozpatrywany przez nasze są- 
dy. Pomysłowo skonstruowana waliza fi- 
guruje ód do- dów rzeczowych. 


Polskie ziemniaki nasienne w Argentynie 


lepsze od kanadyjskich i amerykańskich 


Pisma polskie, wychodzące w AT- 
gentynie donoszą, że posadzone tam 
ziemniaki polskie wydały bardzo do- 
bre rezultaty. Próby poczynione zo- 
stały w Entre Rios, na terenach, nale- 
acych do zakładów karnych, oraz na 
ziemiach rządowych, 

Niezależnie ód tego kilka więk- 
szych firm sprowadziło polskie ziem- 
niaki nasienne  Ragis. Rezultaty 
przeszły wszelkie oczekiwania i u- 
prawniają do najlepszych nadziei na 
przyszłość. Bardzo dodatnie wiado- 


mości nadeszły z prow. Mendoza, gdzie 
polskie ziemniaki nasienne pobiły co 
do sprzętów ziemniaki z Kanady i 
Stanów Zjednoczonych A, P. 
Przewidzieć można. że w r. b., po- 
czyni się próby z polskimi ziemnia- 
kami nasiennymi na większą skalę w 
Argentynie. Jeżeli eksperymenty te 
potwierdzą pierwsze dodatnie rezulta-= 
ty, to zbyt polskich ziemniaków do 
Argentyny będzie zapewniony. 


styczne stwierdza się, że na obszarze Repu- 
bliki Argentyńskiej zamieszkiwało jeszcze 
w 1936 roku około 
30.000 Indian, 

obozujących na północnych i południo- 
wych krańcach Republiki, Mimo to jednak 
władze argentyńskie nie zadawalniają się 
samowolnym przesiedlaniem się Indian, 
którzy ostatnio przenoszą się z terenu Ar- 
gentyny do północnych okolic Chaco Bo- 
real a na południu do rejonu gór Andów, 
gdzie dziesiątkowani są przez różne epi- 
demie tropikalne. 

Kampanię nad 

zupełnym wyrugowaniem Indlan 
z Argentyny prowadzi się jeszcze dzisiaj, 
lecz w formie nieco więcej humanitarnej. 

Dzisiejsze zabiegi władz, argentyń- 
skich w odnośnej sprawie skoncentrowały 
się na akcji, zdążającej do wyrugowania 
szczepów indiańskich z południowych te- 
rytoriów, lecz tę akcję prowadzi się o- 
ględnie, ażeby uniknąć ewentualnego: bun- 
tu ze strony Indian. 

Ostatnio rząd centralny opublikował 
dekret, zmuszający szczepy indiańskie 


do opuszczenia miejscowości Nahuel 
Pan 

na terytorium Chubut, gdzie Indianie 
dziedziczyli i gospodarowali się na tere- 
nie 20 tys. hektarów. Indian ze wzmian- 
kowanych okolic przesiedla się narazie z 
teryt. Chubut na pogranicze Santa Cruz 
i Ziemi Ognistej a 20 tysięczno hektaro- 
wy obszar w Nahuel-Pan, po wyniesieniu 
się z tamtąd indian, będzie rozparcelowa- 
ny pod kolonizację rządową. 


MPR... х 
KADECI AMERYKAŃSCY 
W West Point, opodal Nowego Jorku od- 
był się przegląd kadetów amerykańskiej 
akademii wojennej, 


